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W jedności siła! 


Nakład 2000 egz. 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 
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Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie | 
4-łamowej za tekstem gr 30. w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dła zagranicy 507/, nadwyżki. 


Dires rodak | admin straji: Wąbrzeźno, ul. udełmiósta 1. 
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Proces białoruski. 

Wilno, 7. 1.  . | 
Dziś o godzinie 9.30 rano przed 54- 
dem okręgowym w Wilnie rozpoczął się 


} sunki gpołeczne zaognione są okropnie, mo- | nych i politycznych a pojęcie państwa i je- 
| valność faialnie się obniżyła, ;zbrodniczość | go roli w pewnych kołach nie różni się za- 
(Dokończenie) wźrasta. dość jasno zarysowuje się niebez- | sadniczo od pojęć bolszewickich. Ujawniają 

X s pieczeństwo ciężkich wstrząsów. Ivóby za- | się bardzo mocne upodobania w etatyzmie, 
Najpierwszą i największą winę bodaj | żegnania niebezpieczeńsiwa wewnętrznego, |w monopolizacji calego życia gospodarcze- 


fazan a 


ponosi Anglja która zawsze usiłowała za-| przynoszą jeszcze większy zamęt. Zło rodzi 


warowąć swoje interesy, a zbyt mało li- 
czyła się z wszechświatówym 


nowe zio. Jeżeli Europa nie ocknie się z le- 


interesem, | tąrgu, jeżeli nie zlokalizuje zarazy bolsze- 


niepomna, że jej samolubstwo, przynosząc | wickiej, jeżeli nie zdobędzie się na jedynie 


innym szkodę, na niej samej mocno się 


skuteczne lekarstwo, jakiem jest odnowie- 


odbije. Przemijające zyski mszczą się na niej | nie się w Oarysiusie, wprowadzenie w ca- 


fatalnie. Handlowe najpierw, a 


potem | żoksziałt życia zasad chrześcijańskich, mo- 


też dyplomatyczne stosunki z bolszewiką- | że Europa cała doczekać się czerwonej po- | 


mi otworzyły drzwi dla propagandy bol- 
ezewickiejji w Anglji i jej kolonjach. — 
Kryzys gospodarczy w Anglji ma w znacz- 
nej mierze swoje podłoże w dumpingu so- 
wieckim. ` 

Na drugiem miejscu winę ponosi Fran- 

cja. Jej finansiści, chcąc wydobyć swoje 
przedwojenne pożyczki, pchali rządy fran 
cuskie do nawiązania bliższych  stosun- 
ków z bolszewikami. A jaką otrzymała 
Francja nagrodę? Propagandę bolszewicką 
w kraju, dumping sowiecki — a za pożycz 
ki figę z octem. 
- Najdziwniejszem jest, że Włochy, które 
bolszewizm postawił był nad przenaścią. 
wyrwane przez faszyzm z groźnego nie- 
bezpieczeństwa — Włochy, które głoszą 
zasady chrześcijańsko - rzymskie, zerka- 
ją ku Moskwie i nawiązują bliższe stosun 
ki. Imperjalistyczne zapędy Mussoliniego 
które ma poprzeć przyjaźń z bolszewika- 
mi, napewno srogo się pomszczą na faszy- 
stowskiej etacji. 

Włochy dziś wdają się w grę hazardo- 
wa z bolszewikami, w grę, sprzeczną z za- 
sadami chrześcijaństwa i kultury chrze- 
ścijańskiej, która pociągnąć może za sobą 
tylko skutki złe, 

A cóż: mówić © Niemczech? Tam na 
skutek protekcji masonerji i żydostwa 


miedzynarodowego oraz przy możnem po- 


parciu. Anglji-przeciw Francji, zapanował 
powszechnie pogański duch zemsty i od- 
wetu. I Liga Narodów i aljanci spokojnie 
patrzeli 5na' bratanie się Niemiec z Bol- 
szewją, na wzrastające zbrojenia się i 
jawne pogróżki. Bolszewicko - niemiecki 
traktat w Rapallo nie zraził ani ligi Na- 
rodów. ani aljantów, przeciwnie, pchał na 
pochyłej drodze coraz większych ustępstw. 
A dziś Liga Narodów i aljanci bezradni 
stoją wobec otwartej już grożby wojennej 
Niemiec, które w Bolszewji zgotowały 80- 
bie arsenały wojenne w  Reichswehrze 
mają kadry oficerów i kaprałów, a w licz 
nych organizacjach wojskowych masy sze 
regowców. — Wprawdzie -na Niemczech 
mści się również fatalnie zbratanie się z 
Bolszewją tak pod względem gospodar- 
czym. jak więcej jeszcze pod względem 
moralnym į społecznym. Lecz kto wejrza! 
złebiej w dzieje Niemiec, kto głębiej po- 
znać zdołał psychikę niemiecką. wie do- 
brze, że Niemcy zaryzykują w° zstko, by- 
le się zemścić, byle urzeczywistnić mogły 
swoje imperjalistyczne zamiary. I Musso- 
lini do nich się zbliża. niepomny. że Niem 
ey dopóty szłyby z nim. dopóki by coś u- 
zyskać mógły, a. potem zwrócą się przeciw 
Włochom, by pomścić ich „zdradę” w 
czasie wojny światowej. 

A Polska? Polska jest wałem ochron- 
nym przeciw bolszewizmowi, W 1920 r. z 
wyjątkiem Francji nikt Polsce przeciw 
holszewikom nie dal pomocy, a raczej po- 
średnią pomoc udzielono przeciw Polsce. 
Zaślepiony świat nie zdawał sobie spra- 
wy, że stałby się łupem bolszewizmu. gdy- 
by polska barjera została złamana. Za- 
chód nawct dziś jeszcze nie docenia roll 
Polski, bo pozwala spokojnie na to, że so- 


, jusznicy bolszewików — Niemcy grożą bez 


karnie Polsce. Zbyt 'śmiesznem wydaje 
się przypuszczenie, iżby państwa Zacho- 
du nie zdawały sobie sprawy, że nieunik- 
nioną byłaby wojna. wszechświatowa, ` gdy- 
by ponad złamaną Polską Niemey i Bol- 
szewicy podali sobie skrwawione łapy. 
Dlaczegóż więc Zachód zapoznaje własny 
interes į milczy? 

. Połska sama nie może wystąpić z sil- 
nym protestem przeciw barbarzyństwu bol- 
szewiekiemu, ale niewatpliwie lepiejby było 
— tak pod względem moralnym, jak też 
nawct gospodarczyrn gdyby mocniej się od- 
grodziła od styczności z bolszewikami, bo 
żadnych stamtąd nie mamy korzyści, a 
poważne straty moralne qrzez propagandę 
bolszewicką, która się do nas pod różnemi 
pozorami wciska. 

W dziejach narodów Zachodu zapisze hi- 
storja ciężką współwinę za hańbę 20 wieku. 
za udrękę i poniżenie materjalne i moralne 
narodów Rosji. A pewnikiem jest, że ta ge- 
szewciarska polityka wobec największych 
zbrodniarzy ludzkości pomści: się fatalnie, 
ba już się mści. Wejrzyjmy w stosunki we- 
wnętrzne Zachodu: Komunizm -wszędzie 


„działa i zatru- dusze. W vnetrzne sto- 


żogi powszechnej, może utracić swoje Sla- 
nowisko przodownicze na zawsze. Niestety 
— także w Polsce ujawniają się skutki bol- 
szewizmu, zbyt są dziś jaskwawe i namacal- 
ne dążności pewnych czynników ku znisz- 
czeniu wpływów chrześcijańskich w życiu, 
ku zerwaniu łączności z naszą tysiącletnią 
tradycją katolicko-narodową. 

Publicznie już głoszą różni ludzie zasady 
bolszewickie w stosunku do moralności i 
religji, w stosunku do małżeństwa i wycho- 
wania dziatwy i młodzieży. Zanika w pe- 
wnych kołach poczucie prawa i sprawie- | 
dliwości nawet ludzkości. Bszprawie znaj- | 
duje obrońców, barbarzyństwo nawet znaj- 
duje u pewnych ludzi pochwałę. Ujawnia- 
ją się dążności do zatarcia a RNB 
różnie i właściwości moralnych, społecz- 


go, czego ostaieczną konsekwencją jest 
przecież komunizm. 

Słowem — i u nas widoczne się stają 
wpływy bolszewizmu. Nasza stara kultura 
katolicko-narodowa jeszcze wprawdzie mo- 
cno przeciwstawia się tym prądom. Zauwa- 
żamy nawet silny odruch wyzwoleńczy i 
zwrgt ku lepszemu, ale nie wolno nam 
spocząć w bezczynie, bo niebezpieczeństwo 
jest groźne! Muszą być w naszym narodzie 
nagromadzone wielkie siły duchowe, jeżeli 
mimo bezpośredniego sąsiedztwa z bolsze- 
wikami, jeszcze bodaj lepiej powstrzymu- 
jemy napór bolszewizmu, niż inne narody. 
— Ale, ale, — nie łudźmy się! Dużo zła się 
nagromadziło, a na wierzch wypływają co- 
raz więcej brzydkie męty. Przychodzą do 
sowa ludzie, którzy zatwacili związek Z 
duchem narodu, z jego tysiącietnią kultu- 
wą i tradycją katol.-narodową. Ostatnie cza- 
sy, różne smutne objawy i zdarzenia powa- 
żne mówią nam przestrogi. Hańba 20 wieku 
— i nam groźną się staje! Czas się ocknąć 
z letargu, czas najwyższy sypać wały o- 
chronne przeciw bańbie 20 wieku, aby nas 
nie zalała! ZŁ 


Tak wyglada „sprawiedliwość” 
niemiecka! 


Proces przed sądem kwidzyńskim o napad na szkołę polską 
w Mikołajkach. 


Warszawa, 8. 1. tel. wł. 


Z Kwidzynia donoszą, że rozpoczął | 
się tam proces przeciwko sprawcom glo- |okólicy wiadomo, że Patschinsky i 


śnego napadu na szkółkę polską w Miko- | 


łajkach (w końcu października uh. roku). 
Jak wiadomo, w czasie napadu zbiry nie- 
mieckie zdemolowały szkółkę i dom nau- 
czyciela, tudzież poturbowały znajdujące | 
się w tych lokalach osoby. j 

Caly przewód sądowy prowadzony jest | 
tendencyjnie w tym kierunku, jakoby na- | 
pad na szkółkę był „ prowokacją polską”. 
Mają na to wskazywać rzekomo „polskie* 
nazwiska niektórych sprawców napadu, 


np. Patschinsky ego i Gotschewsky'ego. 

Tymczasem całej ludności Kwidzynia i 
Go- 
tschewsky oraz ich godni kompani są za- 
ciekłymi Niemcami, hitlerowcami, a ich 
nazwieka świadczą jedynie ©: ich polskiem 
pochodzeniu. 

Widać tu wyraźnie taktykę rządu nie. 
mieckiego. Stara się on zwalić winę za 
napad na Polaków, podczas gdy zbrodni 
dokonali Niemcy, członkowie organizacyj 
hitlerowskich i stabhlhelmowskich... 

Tak wygląda „sprawiedliwość“ 
miecka! 


nie- 


Pogrzeb marszałka Joffre'a 


obfitował w momenty podniosłe i wzruszające. 


Paryż, 7. 1 | 

O godzinie 20,15 wśród ogólnego wzru- | 
szenia ciało Marszałka Joffre'a złożóne do | 
trumny, poczem umieszczono ją na kara- 
wanie, który, otoczony przez ewardję re- 
publikańską, wśród olbrzymich tłumów 
publiczności, udał się pod Łuk Triurafa|- 
ny. Kondukt zatrzyma! się przy grobie Nte- 
znanego Żołnierza. Baterja artylerji oddała 
salwę, a na szczycie Łuku Triumfalnego 
zabłysły światła, Pochyliły się sztandary, 
żołnierze sprezentowali broń, zabrzmiała 
„Marsyljanka* Następnie orszak żałobny | 
udał się do katedry Notre Damć, gdzie 
na trumnę oczekiwało licznie zgromadzone 
duchowieństwo. 

Po imponującej ceremonji żałobnej w 
katedrze olbrzymi pochód towarzyszył 
zwłokom Marszałka Joffre'a, które przewii 
zione zostały do Pał. Inwal. na lawecie ar- 
maty. W pochodzie brały udział oddzialy 
wojska wydelegowane przez urmje sprzy. | 
mierzone, prezydent Doumergue, ks. Leo- | 
pold Belgijski, ambasadorowie i ministro- | 
wie reprezentujący obce rządy, korpus dy- | 
plomatyczny w komplecie, przedstawiciele | 
armij cudzoziemskich, cały rząd, przedsta- 
wiceiele rządów i parlamentów zagranicz- 
nych. Pochód przeszedł przez ulicę Rivoli, | 
plac Zgody, Poła Elizejskie wśród olbrzy- 
mich rzesz publiczności, przyglądających 
się pochodowi z głębokiem wzruszeniem. 
Pochód ilością uczestników przypomniał 
pochód z okazji zwycięstwa i pogrzeb Fo- 
cha, Sklepy były pozamykane a okna u- 
dekorowane sztandarami przewiązan. kre- 
pa, latarnie zapalono i owinięto krepą. 
lekka mgła, unosząca się nad miastem po- 
tęgowała jeszcze nastrój żałobny. 

Szczególnie wzruszającym momentem 


rozległy się strzały armatnie. Na 
trumnie . zostaly złożone woreczki 
zawierające ziemię Z pola bitwy 


nad Marną. Kiedy pochód zatrzyma? się na 
Esplanadzie Inwalidów, miejsce na trybu- 
nach zajęli przedstawiciele władz, a zgro- 
madzone tłumy w skupieniu wysłuchały 
przemówienia Barthou wygłoszonego w“ i- 
mieniu rządu, w którem mówca sławił czy 
ny Marszalka. Następnie przed trumną 
Marszałka przedefilowały delegacje armij 
sojuszniczych i oddziały wojsk francu- 
skich, oddając zmarłemu ostatnie honory. 
Trumnę Joffre'a wniesiono do kościoła, 
przyczem pochyliły się przed nią sztanda- 
ry. Wewnątrz kaplicy zostało odprawione 
nabożeństwo; po południu tłumy publicz- 
ności poczęły defilować przed trumną, któ 
ra została umieszczona przed ołtarzem po 
lewej stronie kaplicy. 


Kondolencje Hallerczyków. 


Zarząd Główny Związku Hallerczyków 
wystosował telegram następujący: 

— „Minieterjum Wojny 

Paryż. 

Podzielamy z głębi serc naszych żałobę 
bratniego Narodu, pogrążonego w bólu z 
powodu śmierci Marszałka Joffre'a. 

Byli oficerowie, podoficerowie i żołnie- 
rze Armji Generała Hallera, prosimy o zło- 
żenie Pani Marszałkowej i dotkniętej 
nieszczęściem rodzinie naszych najserdecz- 
niejszych i pełnych szacunku wyrazów u- 
bolewania. 

(—) Pułkownik Modelski 

Prezes Związku Hallerczyków". — 
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 Lukaschek dyplomata? 
Krążą pogłoski, że 


a Z Z Z 


proces przeciwko b. posłom Józefowi 
Gawrylikowi, Ignacemu Dworczaninowi, 
Pawłowi Krynczykowi i- Flogantowi 
Wołyńcowi, jakoteż najbliższym im 
współpracownikom funkejonarjuszom t. 
zw. centralnego sekretarjatu białoru- 
skiego, włościańsko-robotniczego klubu 
poselskiego z siedzibą w. Wilnie i kie- 
rownikom powiatowych sekretarjatów 
klubu Maciejowi Ostapczykowi, Micha- 
łowi Tarssiukowi, Jakóbowi  Miszce, 
Piotrowi Piotkunowi, Szymonowi Zyd- 
kiewiczowi i Bazylemu Łukaszkowi. O- 
skarżeni odpowiadają z art. 102 cz. I kk, 
tj. za zawiązanie spisku komunistycz- 
nego. - 
Rozwiązanie stołecznej rady 
miejskiej? 

W prasie warszawskiej ukazały się 
pogłoski, o jakoby zamierzonem roz- 
wiązaniu stołecznej rady- miejskiej z 
powodu uchwalenia przez nią budżetu. 
Komisarzem rządu na miejsce rozwią- 
zanej rady ma być mianowany b. minj- 
ster a obecny wojewoda Józefski. 


Nowe ministerstwo? 

Warszawa, 8. 1 tel. wł. 

Podobno w „sferach miarodajnych* roz- 
patrywana jest kwestja utworzenia osohb- 
nego ministerstwa lotnictwa. Ministerstwo 
pracy i opieki społecznej zostałoby znie- 
sione. Sprawy „pracy przydzielonoby mint 
sterstwu przemysłu i handlu, sprawy opie- 
ki społecznej — ministerstwu spraw we- 
wnętrznych, a sprawy ubezpieczeń — mt: 
nisteretwu- skarbu. 


Gadatliwy dygnitarz. 

Przeciwko szefowi wydziału szyfrów Tu 
murńskiego ministerjum  sprąw zagranicz- 
nych, hr..Lahovaryemu wytoczone zostało 
śłedztwo dyscyplinarne. Hr. Lahovary Y- 
dzielił dziennikowi „Lupta“ informacyj © 
treści raportu dyplomatycznego, zawięra- 
jącego ofertę Rosji sowieckiej, skierowaną 
do Polski, w sprawie zawarcia paktu ð nie- 
agresji. 


"Prześladowania Polaków na 
Litwie. 

Wilno, 8. 1. Tel. wł. 

Z Wiłkomierza donoszą, że na odby- 
wające się tam w sali „Ogniska Pol- 
skiego“ zebranie organizacji polskiej 
„Pochodnia* wtargnęli szaulisi, którzy 
z okrzykami: „Precz z Polakami! Precz 
ze zdrajcami- ojczyzny!” zdemolowali 
wnętrze lokalu i poturbowali uczestni- 
ków zebrania, Zawiadomiona o napa- 
dzie policja litewska przybyła na miej- 
sce.. w godzinę po zajściu! 


| Coraz ostrzej. 
j Kowno, 7. 1. . . 

Walka rządu z kleren, katolickim na- 
biera coraz ostrzejszych form w stosunku 
do wielu księży. Zostało wdrożone docho- 
dzenie i kilkunastu z nich zostało już 
przesłuchanych przez sędziów śledczych. 
Ksiądz Krupawiczius, który obecnie zaj: 
muje stanowisko wikarego w Gorlewie 
miejscowość oddalona o 3 kim. od Kowna* 
otrzyma! zakaz wjazdu do Kowna. 


Zasypani przez lawinę. 

Paryż, 8. 1 (Radjo). 

Lawina zasypala sześciu alpinistów w o 
koliecy Briancon; mimo natychmiastowej 
pomocy wojska nie udało się ich uratować 
gdyż odkopanie zasypanych było trudne. 
Oddział stu strzelców alpejskich po kilku 
godzinnej pracy wydobył z pod śniegu 
| zwłoki turystów. 


Bank Pol. nie zniży stopy 
dyskontowej. 
Bank Polski nie zniży stopy dyskon= 
towej, mimo obniżenia w ostatnich 
dniach stopy dyskontowej w Ameryce 
| oraz we Francji. 
Czynniki kierownicze w Banku Pol- 
skim uważają, że dotychczas obniżenie 
stopy dyskontowej w Ameryce i we 


nadprezydent | Francji nie wpłynęło w niczem na sto- 


prowincji śląskiej  Lukaschek ma |sunki kredytowe w Polśce, tak, że ob- 
przejść do służby dyplomatycznej i o- | niżenie stopy dyskontowej przez- Bank. 
puścić obecnie zajmowane stanowisko | Polski nie byłoby uzasadnione, . 


uroczystości była chwila, kiedy na Fspla- 
nadę Inwalidów wtoczyła się laweta ar- 
matnia z trumną Marszałka. W chwili tej 
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Po co piszemy? 


ród przywdziewał szaty pokutnicze i 
ciężkiemi postami i modłami starał się 


Obóz sanacyjny składa się z trzech przebłagać Boga. 
rodzajów ludzi: ideowców, którzy sta- Dziś uważamy, że wystarcza, skoro 
nowią znikomy procent i uważani są jesteśmy w porządku z własnem su- 
przez czwartobrygadzistów za element | mieniem, nie poczuwamy się „zaś do 
wielce niedogodny — było ich ongiś wię | żadnej odpowiedzalności za to, co się 
cej, wielu wystąpiło z szeregów (jak np. | robi imieniem narodu. Obyż nie po- 


Li 


„Były“ — Andrzej Strug i inni) wystę- 
pują co dnia wątpimy, czy po wyjaś- 
nieniu sprawy brzeskiej choć jeden zo- 
stanie. ` 

Drugim typem, bezporównania licz- 
miejszym, są karjerowicze, robiący na 
tem świetny interes. Ci w sanacji rej 
wodzą. 

Trzecia, najliczniejsza grupa, skła- 
da się z ludzi biednych, którzy skut- 
kiem wielkiej niewoli dziedzicznie cier 
pią na zanik kości pacierzowej, dla któ 
rych jedynym politycznym kanonem 
jest przysłowie rosyjskie: „Kto pałku 
wziął, tot i kaprał". 

Poza tem są między nimi ludzie 
uczciwi, ale tylko... prywatnie. Prywat 
nie, w swych czterech ścianach, prze- 
końawszy się wprzód czy aby kto nie 
podsłuchuje, potrafią oni niekiedy zdo- 
być się na sprawiedliwą ocenę sytua- 
cji, ba, nawet oburzyć się na różne nie 
godziwości, uważaliby jednak za szczyt 
zuchwalstwa, za zbrodnię stanu wypo- 
wiedzieć publicznie to swoje oburzenie. 
Słowem są to ludzie o mentalności nie 
wólniczej, którym niewola, niby rdza, 
wyżarła sumienie, ludzie, którzy poję- 
cia niemają o prawach i obowiązkach 
wólnego obywatela. 

Taki oto typ — skądinąd człowiek 
z kośćmi poczciwy — zadał piszącemu 
te słowa niedawno następujące pytanie: 

„Ta sprawa brzeska jest istotnie 
okropna... ale poco wy o tem wszyst- 
kiem piszecie? Co się stało, nie odsta- 
nie... więźniów brzeskich nikt za po 
niesione cierpienia nie wynagrodzi... 
zresztą ni nie przyjęliby nawet ma- 
terjalnego wynagrodzenia.. więc po- 
co tę sprawę poruszać? 

Jakie to charakterystyczne, jak bar- 
dzo  charakterystyczne dla men- 
talności dużego niestety odłamu na- 
szego społeczeństwa! 

Dodajmy, że nasz interlokutor 
jest dobrym, wierzącym i praktykują- 
cym katolikiem, i że prawdopodobnie 
zdziwiłby się a nawet obraził, gdybyś- 
my pouczyć go chcieli o tak elemen- 
tarnych prawdach, które w każdem 
katechiźmie znaleźć można: że każde- 
mu zdarzyć się może zgrzeszyć, a na- 
wet popełnić zbrodnię, że jedynym 
sposobem zmazania grzechu jest: przy- 
znanie się, skrucha i zadośćuczynienie 
(przynajmniej moralne). 

Czyż trzeba tłumaczyć, że te nakazy 
wiary i etyki chrześcijańskiej, które 
obowiązują jednostkę, również obowią- 
zujące są dla narodu. W dawnych wie- 
kach moralność społeczna stała na da- 
leko wyższym poziomie, społeczeństwo 
poczuwało się do solidarnej odpowie- 
dzialności za czyny popełnione przez 
jednostkę, jeżeli zaś jednostka ta stała 
na czele narodu, jak np. zabójca św. 
Stanisława, król Bolesław — cały na- 


J. I. Kraszewski. 


Brihi. 

CZASY SASKIE. 

(Ciąg dalszy). 

Minister niósł obraz znowu. 
docznem zajęciem przypatrywał 
, król pięknej Wenerze, gdy co mogło 
najokropniejszego się stać, czego naj- 
bardziej obawiali się wszyscy, 
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Z wi- 


wiedziano o nas: „zatyło serce ludu te- 
go“. I dlatego właśnie piszemy, woła- 
my, zaklinamy, aby się zbudziło su- 
mienie narodu. Że zaś praca nasza nie 
jest daremna, o tem świadczą takie 
znmienne fakty, jak list otwarty pro- 
fesorów Wszechnicy Jagiellońskiej, za 
którym niewątpliwie inne pójdą. 


* * 


Jest jeszcze pewien skrupuł, skwa- 
pliwie podniesiony przez prasę sana- 
cyjną — wzgląd na zagranicę. Otóż nie 
jesteśmy bynajmniej zwolennikami 
publicznego prania brudnej bielizny, w 
danym jednak wypadku — jak to za- 
znaczaliśmy — prasa zagraniczna da- 
lek» wcześniej i dokładniej poinfor- 
moóowaha była o sprawie brzeskiej, ni- 
żeli prasa polska. Toteż słusznie odpo 
wiada „Gazecie Polskiej“, która za- 
rzuca nam, ni mniej ni więcej, jak 
„żdradę stańu* i „podkopywanie się 
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pod powagę rządu“ — „Gazeta War- 
szawska'': 

„Punktem wyjścia d3 wydania sądu 
w tej sprawie, musi być stwierdzenie 
tego, czy fakty, o których mówią do- 
kumenty złożone w Sejmie (wniosek 
nagły i interpelacje) są prawdziwe, czy 
też nie. 

Jeśli nie są prawdziwe, to najlep- 
szym, jedynie skutecznym sposobem 
zabicia w zarodku całej propagandy 
antypolskiej, jest stwierdzenie tegó 
najprzód w jawnej rozprawie sejmowej, 
a następnie przed sądem. W interesie 
nie tylko strońńictwa rządowego, lecz 
przedewszystkiem w interesie Polski 
jest szybkie, ścisłe i wszechstronne 
wyświetlenie sprawy. 

Jeśli jednak fakty są prawdziwe, to 
któż jest winień „zniesławienia* Pol- 
ski? Czy ten co popełnia czyny „nie- 
sławne", czy ten, co je potępia? Jeśli 
są u nas popełniane zbrodnie, to do- 
bre imię Polski wymaga, by zostały 
one wykryte, potępione i ukarane. — 
Zbrodnie zdarzają się wszędzie. Odpo- 
wiedzialność za nie spada dopiero wte- 
dy na cały naród, gdy nie wzdrygnie 
się wobec nich sumienie społeczne, gdy 
pozostają bezkarne, gdy znajdują pu- 
blicznych cynicznych obrońców". 


italia rozbudowuje flote wojenną. 


Okręty, spuszczone na wodę w 1930 roku. 


Rzym, 7. 1. 

Otrzymaliśmy z Ministerjum Marynarki 
Wojennej następujące dane co do stat- 
ków zbudowanych i spuszczonych na wo- 
dę w ciągu 1930 roku. Statek linjowy „Ni- 
coloso da Recco“ tonn 1654 (Ankona 5. 1.), 
łódź podwodna „Sqalo* tonń 802 (Monfal- 
cone 15. 1., idem „Narvaló* tonn 802 
(Montfalcone, 15. 1.), krążownik „Zara“ tonn 
10.160 (Specja 27. 4.), idem „Fiume“ tonu 
10.160 (Triest 27. 4), idem „Di Giussano“ 
tonn 4975 (Genua 27. 4.), idem „Giovanni 
delle Bande Nere* tonn 4975 (Castellamare 


ionn 802 ‘Montfalcone, 27. 4.), idem „Filip- 

| po Corridoni“ tonn 791 (Taranto, 30. 4.), 
kontrtorpedowiec „Freccia“ tonn 1225 (Ge- 
nua 6. 8.), krążownik „Francesco da Bar- 
biano“ tonn 4973 (Genua, 17. 8.), kontrtor- 
pedowiec „Dardo“ tonn 1225 (Genua 6.-9.), 
łódź podwodna „Tricheco*”, tonn 802 (Mon- 
falcone 11. 9.), idem „Settemorini* tonn 810 
(Taranto 26. 9.), krążownik „Colleoni“ 
tonn 4975 (Genua 21. 12.), idem „Gorycja” 
tonn 10.160 (Liworno 28. 12.). Ogółem 16 
statków o pójemności 59.213 tonn. 


| di Stabia, 27. 4.), łódź podwodna „Dellino” 
|| 


Tylko zaborczość niemiecka 


w 


stwarza trudności w Europie. 


Praga, 7. 1 


go jak tylko rewizjonizm niemiecki 


„Venkov“, omawiając dążenia rewi- jest tem, co powoduje największe trud- 


zjonistyczne w Europie północnej 
stwierdza, że głównymi reprezentanta- 
mi tego kierunku są Niemcy i Węgry. 
Omawiając rewizjonizm niemiecki, pi- 
smo podkreśla, że posuwa Się on po za- 
początkowanej przez Stresemanna li- 
nji etapowej. Obecnym etapem jest re- 
wizja planu Younga i zmniejszenie re- 
paracyj, przyczem Niemcy wysuwają 
twierdzenie, że bez polskiego Pomorza 
i Górnego Śląska nie mogą podolać cię- 
żaróm reparacyjnym. ' 

Pismo, podkreślając, że Polska nigdy 
nie zgodzi się na jakąkolwiek zmianę 
swych granic, zastanawia się nad tem, 
czy powrót do Niemców tych polskich 
terytorjów wpłynąłby rzeczywiście na 
regularne spłacanie reparacyj i czy po- 
wstrzymałby Niemcy od dążeń rewizjó- 
nistycznych na Zachodzie i dochodzi do 
wniosku, że wręcz przeciwnie — za- 
dośćuczynienie niemieckim apetytom 
na Wschodzie wzmogłoby tylko nie- 
miecką dalszą akcję rewizjonistyczną. 
Wkońcu pismo stwierdza, że nic inne- 


— Tak, — odparła królowa, patrząc 
na Sułkowskiego — ale widzę, że tu 
mieliście inną zabawę, którejbym i ja 
była ciekawa. Cóż to jest, z czem się 
hrabia tak starannie ukrywa? 

Królowa Józefina sama zajmowała 


się |się malarstwem i lubiła dosyć sztukę, 


łatwo jej po formie paczki odgadnąć 
było, co zawierała. Król, znając jej su- 


to właś- |rowość i nadzwyczajną skromność, do- 


nie przyszło, jak nieuchronna kara za chodżącą do przesady, zmieszał się. 


niepotrzebną ciekawość. 
Wszyscy nachyleni 


Dosyć sobie ciekawe malowidełko 


zachwycali się | — rzekł król. — Trochę swawolne, mi- 


tą nieszczęsną Wenerą Tycjana, gdy tólogiczne... 


drzwi otwarły się, jakby piorun ude- 
rzył, drzwi od pokojów królowej. Kró- 
lowa Józefina, jak widmo mściwe, ze 
swą dumną twarzą habsburską i nie- 
miłemi rysy, ukazała się w progu. 


W mgnieniu oka zapadło wieczko. człowieka; najpiękniejszy pendzel 


Józefina, zarumieniona i gniewna, 
spojrzała na Sułkowskiego. 

— Ja też bardzó cenię sztukę, — 
rzekła — ale nie tę, która służy naj- 
grminniejszym instynktom zwierzęcym 
nie 


O, Guarini cofnął się ku óknu, król, wy |okupi niepoczciwej myśli. 


prostowany, patrzał w sufit, a Sułkow- 


ski z paczką swą uchodził 


Miała królowa przeczucie, że jej nie | 
zręcznie, | wypadało nalegać na pokazanie obra- zaraz; 


ukryć się ją starając. Lecz przed oczy- | zu, lecz wystawiła go sobie może gor- 


ma podejrzliwej i zazdrosnej 


możeż ujść cokolwiek? Królowa Józe- | gadł, iż mu 
fina jednym rzutem oka objęła wszy- |la podobnemi 
brwi |brzydkiej królowej zdawało się zawsze, 


stko, odgadła, zarumieniła się, 


kobiety |szym, niż był 


i Sułkowski łatwo od- 
miała za złe karmienie kró- 
widokami. W istocie 


zmarszczyła i posunęła się żywo ku |iż ktoś jej męża odbierze. że go dworacy 


królowi, który powoli wstawał 
przyjęcie. 


Faustyna śpiewa. 


na jej |wciągną w podobne miłostki, jak ojca, 


a drogą do nich uważała nastręczanie 


— Mamy dziś operę — rzekł. —| Augustowi tego rodzaju widoków. 


O. Guarini bardzo zręcznie rozmowę 


ności w stosunkach europejskich. 
. Odczyt p. Romulusa Dianu. 

Bukareszt, 7. 1. 7.7 

Znany tutejszy publicysta Romulus 
| Dianu, współpracównik dziennika „Cu- 
rentul“, który niedawno powrócił z po- 
dróży do Polski, wygłosił w tutejszem 
radjo odczyt na temat „Korytarza gdań- 
skiego“. Prelegent omówił dokładnie 
sprawę dostępu Polski do morza oraz 
sprawy Pomorza polskiego, Gdańska i 
Prus Wschodnich, broniąc wymownie 
praw Polski, a przedstawiając pretensje 
niemieckie do korytarza jako nieuza- 
sadnione i nacechowane złą wolą. 


Bla UTOTO UTA KT ZPOWIE PTY, HL e yra 
Wystąpienie Macdonalda. 
Londyn, 8. 1, (Radjo). 

Mac Dónald wygłosił mowę, w której 
ostro skrytykował właścicieli kopalń w po 
łudniowej Walji. Wybuch strajku — zda- 
niem Mac Donalda — wywołany został wy 
łącznie nieustępliwością pracodawców. 


m" 


Nr. 5 


ile płacimy 
pośrednikom ? 


Co nam zabierają porty obce? 

Statystyka wykazuje, że dwie piąte 
naszego handlu zamorskiego korzysta 
z drogi przez porty obce. Jeśli wartość 
usług handlowych, jak przewóz, aseku 
racja, przeładunek, fracht morski, po- 
średnictw» handlowe itp. oceliimy na 
30 proc. wartości towaru, to dochodzi- 
my do wniosku, że z górą zł. 250 milj. 
rocznie płacimy obcym obywatelom 
za usługi handlowe, które z powo- 
dzeniem mogłyby być dokonane przez 
firmy polskie. 

Obciążenie wynikające stąd dla na- 
szego bilansu płatniczego jest ogromne, 

Zauważyć należy, że wyliczenia te 
dotyczą tylko zjawisk, uchwyconych 
przez statystykę, że w rzeczywistości po 
średnictwo niemieckich portów 
i ośrodków handlowych w naszym han 
dlu zagranicznym jest znacznie Wyż- 
sze, przyczem nadwyżkę tę bez przesa- 
dy można określić na 30 d3 40 proc. 
sumcji jednego z najbardziej popular- 
nych u nas związków azotowych — 
azotniaku tj. cyjanamidu wapnia, 
którego w r. 1929 sprzedano w Polsce 
137.000 tonn, a w r. ub. już tylko 
82.000 tonn. 

Horoskopy na rok bieżący zapoówia- 
dają się niepomyślnie. 


Spadek zużycia nawozów azo: 
towych. 

W wyniku silnego przesilenia rol 
niczego, trwającego już od półtora ró: 
ku, przemysł azotowy popadł w r. 1930 
w ostry kryzys. W Polsce, w roku ub, 
uruchomiono ostatecznie wszystkie in- 
stalacje do fabrykacji związków azoto- 
wych, których budowa zaczęta była w 
latach poprzednich (Mościce, Knurów, 
Wyry). Z uwagi jednak na obecny kry- 
zys, zdolność produkcyjna fabryk pol- 
skich jest wyzyskana tylko w pew- 
nej części, 


Z 
0 zabójstwo Sznapki. 


Katowice, 7. 1. ~. Í 

Dzisiaj o godz. 9,30 rano rozpoczęła 
się przed wydziałem karnym zamiej- 
scowego katowickiego sądu okręgowego 
w Rybniku rozprawa przeciwko spraw- 
com mordu, dokonanego w przeddzień 
wyborów do Senatu i Sejmu śląskiego, 


tj. dnia 22 listopada 1930 r. na osobie. s. 


komendanta posterunku w Golasowi-- 
cach przódownika Sznapki. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 8 osób, którym 
akt oskarżenia zarzuca napad z wyni- 
kiem śmiertelnym. Oskarżeni są: Jan 
Kubla, Józef Batut, Adolf Jerzy, Wil- 
helm Brzeżek, Jan Kochel, Jan Wacła- 
wik, Oskar Szymik i Kurt Szymik, Də 
rozprawy powołano kilkunastu świad- 
ków. 
Auto pod lodem. 

Tallin, 

Wczoraj wieczorem samochód osobo- 
wy przejeżdżając przez rzekę Embach 
pod Dorpatem wpadł w przerębel, przy- 
czem 9 osób, w tem dwie kobiety i jed- 
no dziecko poniosły śmierć w nurtach, 
rzeki. 


CR 
Systematyczna walka z gruźlicą 
może wykorzenić tę straszną 
Kup nalepkę przeciwgruźliczą! 


odwrócił, Sułkowskiego osłonił, zd 
|uratował i zaczął mówić o kłótniach 


' aktorów włoskich, które on zawsze go” 


| dzić musiał, a te, dziś ledwie uśmierzo- 
ne, jutro z nową gwałtownością się od- 
radzały. 

Królowa Józefina pozostała zamy- 
śloną i posępną. Nie umiała ona uczuć 
swych taić i nie potrzebowała z niemi 
się ukrywać. Król wiedział, że w cztęry 
oczy dostanie surową admonicję za da- 
wanie zbytnich przywilejów i swobód 
Sułkowskiemu.. westchnął tylko i wy- 
glądał godziny opery, aby zapomnieć w 
muzykalnym zachwycie o wszystkich 
troskach nieodłącznych od życia ludz- 
kiego, nawet na takim tronie, na którym 
przez pół dnia można było fajkę palić 


Jeszcze za Augusta Mocnego dobór 
śpiewaków w operze był znakomity; nie 
utraci! on wcale pod panowaniem syna, 
który się muzyką zachwycał. Słuchanie 
jej uwainiało go od mówienia, którego 
nie lubił, a Jozwalało się pogrążać w 
tych dumaniach, w których całe niemal 
spędził życie. Muzycy wokalni francu- 
scy, to jest śpiewacy króla, na których 
czele stał korapożyter Louis Andre, Stła 
da.i kompanję 7 dwudziestu głosów; a 
wśród nici: posiłkowo występowali i 
Niemcy. jak enor Goetze: i Włosi. Anni 
bali, ait. zajmował tu pierwsze miejsce. 
W orkiestrze radwornej pod wódzą sla- 
waiegó Hasse, męża z imienia Faustyny. 
było osób około pięćdziesięciu, dwóch 
kompozytorów (jeden Czech Zelelika), 


|w szlafroku, okiem mrugając i uśmie-|koncertmajster, solistów mnóstwo, a 


chając się fantazjom powolnie grającej 
| imaginacji. 
Sułkowski i o. Guarini wysunęli się 


sam z Sobą, 
bem przywrócenia królowej dobrego hu- 
_ moru. 

Jedną z zabaw 


polska kapela oprócz tego stała osobno. 
Tą polską czyli małą kamermuzyką : 
dowodził Schultze, a liczyła osób siedem 


zostawiając małżeństwo sam na | naście. Król zabierał je z sobą, gdy dlużej 
co było najlepszym sposo-| bawił w Warszawie. Naprzemiany gry- 


wano opery i komedje francuskie, do 
których było jedenastu artystów i sze- 


najulubieńszych i naj- | snaście kobiet, a dla urozmaicenia wido 


kosztowniejszych dworu saskiego za pa- | wisk francuski balet, sześć dziesięciu 
nowania obu Augustów była opera i| Francuzów pod panem Favier. Ale któż 
muzyka, nie ustępujące najlepszym ów- to wyliczy?... sumy ogromne szły na 


czesnym w Europie, a z wielu 


względów | utrzymanie tych zabaw i ludzi do nich 


| przechodzące może najświetniejsze tea- nieodbicie potrzebnych. 


„tra i kapele. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


NT. u - 


Wytłumaczono nam przed kilku 
dniami w „Głosie Wąbrzeskim*, że 
oskarżeni w sprawie brzeskiej oficero- 
wie tak są wychowani w szkole marsz. 
Piłsudskiego, że „spełniają nakaz prze- 
łożonych, nie pytając się, które zadanie 
może ich poniżać albo które jest sprzecz 
ne z ustawami, bo służba w armji jest 
„dostojną niewolą”. Z wywodów tych 
wynika, że oficerowie brzescy nie pono- 
szą żadnej winy, 
przełożonych. 

Narzuca się tedy pytanie, którzy to 
przełożeni dali rozkazy nieludzkiego 
znęcania się nad aresztantami? 
wiście ci przełożeni ponosiliby jeszcze 
większą winę. W każdem państwie kul- 
turalńem i praworządnem tacy oficero- 
wie zostaliby natychmiast zawieszeni w 
czynnościach i osadzeni w areszcie pre- 
wencyjnym. Dlaczego u nas to się nie 
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Teraz wiemy, że aresztanci brzescy, | studjach, to ludzie, którzy, wedle słów 


którzy to ciężko chorują na żołądek, na 
serce, na nerwy, na reumatyzm wcale 
nie są ofiarami nieludzkiego. obchodze- 


p. ministra o. p. i w. T., chcieliby budo- 
wąć Polskę i wychowywać Polaków na 
modłę średniowiecza, wedle zasad kie- 


bo spełniali rozkaz, wał się, iżby aresztanci 


Oczy- | 


|kiem i narodowem 


rykalno-narodowych, gdy sanacja chce 
się owi oficerowie i ich pomocnicy. Te-|stworzyć „nowy typ Polaka“, wolnego 
raz wiemy, że winni są aresztanci brze- od wpływów tradycji narodowej, „Po- 
sey, iż spowodowali sercową chorobę p.|laka-państwowego", którym ma być i 
Kostka-Biernackiego. Potwory to i ja-| Żyd i Niemiec, i Rusin.i Litwin, nowy 
kieś dzikie stworzenia, które mimo | typ Polaka — mieszańca ze wszystkich 
wszystkich katusz ani nawet żadnej |narodowości i wierzeń . Teraz stempel 
aberacji umysłowej nie ujawnili, co|,„Be-Be* daje wszelkie kwalifikacje, a 
marsz. Piłsudski w swoim wywiadzie wiarą w sanację i marsz. Piłsudskiego 


nia się z nimi, że raczej ofiarami stali 


stwierdzał. Aleć chyba nikt nie spodzie- | zastępuje wszelkie studja i przygotowa- g 


w więzieniu |nia. Proponujemy tedy sanacji: Gdy p. 
brzeskiem mieli zwarjować! Kostek-Biernącki powróci z Bad Nau- 
Jest jednak prawie podziwu godnem: heim, ` należy go zamianować rektorem 


'że przy nieludzkiem znęcaniu się fizy-, Uniwersytetu Krakowskiego, który pier 


cznem i moralnem — nie zwarjowali. wszy się zbuntował, który jako najstar- 
Jednak ci ludzie musieli posiadać dużo |szy uniwersytet piastowsko - jagielloń- 
sił duchowych, które ich podtrzymywa: | ski zbyt niewolniczo podtrzymuje starą 
ły. A wiadomem jest, że z nich ci, któ- tradycję polską. Dla innych uniwersy- 
rzy mocno stoją na stanowisku katolic- tetów starczą pomocnicy p. Kostka-Bier 

najwięcej zacho-' nackiego. Ci nauczą panów profesorów 
wali odporności duchowej i innym du- moresu i wpoją im dosadnie nowocze- 
cha dodawali. sną myśl państwową wedle pojęć I bry- 


Str. s. 


— 


na chleb, służąc przytem interesom pol 
skim tak, jak je pojmowałem, ujmy 
to nie przynosi. 

Tem mniej potrzebuję się wstydzić 
raportów, pisywanych przeze mnie w 
pierwszych miesiącach wojny dla N. K. 
N-u o polityce niemieckiej w sprawie 
polskiej. Raporty te zczasem były ta- 
kie, że nie znalazły łaski w oczach 
NKN-u, bo starały się go przekonać, że 
opieranie nadziei polskich na życzli- 
wości i dobrej woli niemieckiej jest fa- 
talnem złudzeniem i musi się skończyć 
nową katastrofą narodu nasze- 
o. NKN przysłał potem do Berlina śp. 
Wilhelma Feldmana, który go infor- 
mował „lepiej*. Od NKN-u pobierałem 
drobną sumę miesięcznie na opłacanie 
stenotypistki i jako zwrot wydatków, 
złączonych z moją czynnością. Może p. 
Anusz zechce ogłosić wysokość tej 
sumy. i 

Podczas całej wojny byłem pod sta- 
łą obserwacją rządu niemieckiego 
i stale w niebezpieczeństwie życia, Lu- 
dzie z obozu p. Anusza wtedy za to, że 
zwalczałem ich politykę, oskarżali 
mnie przed władzami niemieckiemi o 
zdradę stanu i stosunki z Ententą. 


stało, wyjaśnił nam „Głos W.“ twier-, 
dząc, że spełnili oni rozkaz, że zatem) 
winy nie ponoszą. 

Ale kto winę ponosi? Ustalił to zna- 
ny przywódca piłsudczyzny poseł Anusz 
wypisując na temat Brześcia długi arty- 
kuł, w którym stwierdził, że: 

„Brześć jest posunięciem rządu mar- 
szałka J. Piłsudskiego na arenie walki 
politycznej... 

Brześć jest kolejnem stadjum walki 
marszałka J. Piłsudskiego z duchem 
anarchji itd". 


Kostek-Biernacki, to ofiara przykre- 
go obowiązku, to bohater sanacyjny, a 
| współbohaterami wszyscy jego pomoc- 


. Dlatego Kostek-Biernacki i jego po- 
mocnicy nie zasługują na naganę, -bo 
spełnili rozkaz przełożonych, lecz na 


kilka nazwisk oficerskich zohydzają na 
to, aby osiągnąć cele partyjne i rozbi- 
jać armję, tak twierdzi „Głos Wąbrze- 
ski“ i inne piśmidła sanacyjne. 
Sanacja wielce jest niezadowoloną i 


naganę zasługują wszyscy ci, którzy 


gady. A jeżeli mimo to panowie profeso- s > ra 
rowie pozostaliby opornymi i nie za- (—) WOJCIECH KORFANTY." — 


chorowaliby na aberację umysłową, to, ; o a AE 
usunąć ich. Kd '0 czem radzili właściciele nie- 
Przecież w,sanacji i jej reprezen-| ruchomości? 


tacji Be-Be jest tylu mędrców, iż nimi| (=. r 3 
wszystkie katedry będzie można obsa: | W środę dnia 7 bm. odbyło się ze- 


dzić. Najlepsi specjaliści. znajdą. się tam mapie PE VERACE 4) 
na katedry prawa, a oni na nowoczesne ruchomości m. Grudziądza w sali ho- 
tory pchną naukę prawa, boć może zo- telu „Pod złotym Lwem > NA porzydku 
stać doktorem prawa naweł taki, co obrad tegoż zebrania figurowały SED 
kpi sobie z prawa i logiki i małodusz-| wy dość wazne, to żeń udział AE 
|nych rozumowań  skostniałych kauzy- był bardzo liczny. Zebranie zagaił dłuż- 


„a — "| 


Podkreślamy to publiczne oświad- 


š potępia tych wszystkich, którzy w imię perdów. Będą rewelacyjne to rezultaty 570m przetnówieniem prezes towatzy” 
czenie wybitnego piłsuaczyka, stwier- 


moralności publicznej, prawa i sprawie dla świata prawniczego, ż kora: e POEM ADNE: pAs PO 
se P j, p p i zak: ERA DANCE dA, widzenie interesów właścicieli nieru- 


dzającego odpowiedzialność rządu za 
Brześć, gdyż niektórzy sanatorzy pusz- 
czają pogłoski, że trudno winić szəfa 
rządu J. Piłsudskiego i innych mini- 
strów za to, co się w Brześciu działo. 
Próbują niektórzy  odpowiedzialńość 
przesunąć tylko na tych, którzy do 
puszczali się nieludzkiego traktowania 
bezbronnych. Tymczasem wszystkim 
wiadomo, że J. Piłsudski, jak i minister 
sprawiedliwości i inni, dokładnie byli 
informowani o wszystkiem, co się tam 
działo. 

Pótwierdzają to jeszcze i. następują- 
ce szczegóły, które przypomnieć warto: 

Gdy aresztowani byli posłowie uzy- 
skali pozwolenie na kupienie sobie sza- 
chów, p. Kostek-Biernacki zakomuniko- 
wał im to w ten sposób: „P. marszałek 
Piłsudski aresztowanym pozwolił na 
szachy i warcaby“. 

Gdy b. posłowie przed wyborami 
podpisywali deklaracje zgody na przy- 
jęcie mandatu, sdozorcy-oficerowie mó- 
wili: 

„P. marszałek Piłsudski pozwolił 
aresztowanym kandydować". 

Jeden z majorów w ten sposób okre- 
ślał swoje stanowisko wobec aresztowa: 
nych: 

„Jeśli p. marszałek każe was wypu- 
ścić to wypuścimy; jeśli was każe «bić, 
to obijemy; jeśli was każo zastrzelić, to 
zastrzólimy”. 

P. Piłsudski to powoływanie się na 
niego przez umundurowanych oprawców 
brzeskich niewątpliwie poczyta za rięż* 
kę obelgę. Ponieważ on dobrze będzie 
znał lub łatwo może poznać aażwiska 
tych oprawców, którzy splugawili mun- 
dur polski, przeto przypuszczamy, że je“ 
go adóratorzy mu o tych obelgach do- 
niosą i że on we własnym interesie od- 
da pod sąd tych łotrów. 

W każdymbądź razie są usiłowania 
usprawiedliwieńia ich tem, że wypeł- 
niań nie swoją własną wolę, lecz 
że byli posłuszni rozkazowi. 

A bodaj — musiało być spełnianie te- 
gó rozkazu tak przykrem, że p. Kostsk- 
Biernacki, człowiek nader czułego ser- 
6a, przejął Się tem niewymownie i za- 
chorował biedaczek na serce tak mocno 
że już nie wystarcza dla kuracji Kryni- 
6a, a pótrzeba aż Badu Nauheim. Teraz 
wiemy, że owi oficórowie brzescy — to 
ludzie delikatnego sercay którzy bynaj- 
mniój nie zasługują na potępienie, lecz 
należy się im uznanie, pochwała i szcze” 
gólniejsze względy, że należy się im 
płatny urlop, odpóczynkowy lub kura- 
cyjny nawet do zagranicznych kąpie- 
lisk a może też wysokie odznaczenie ża 

ełnianie różkazu z wielkiem zapaf- 
clem się siebie i bohaterstwem, ża tru- 
dy poniesione i wybitną działalność 
„państwowo-twórczą". Maluczko, a uka 
żą się w pismach sanacyjnych hymny 
pochwalne na oficerów brzeskich. 


dliwości wnoszą publiczne protesty 
przeciw  barbarzyństwu  brzeskiemu. 
Znaleźli się nawet tacy w sanacji, któ- 
rzy wręcz odmawiają prawa publ. pro- 
testu profesorom uniwersytetów — i de- 
nuncjują ich, jakoby przekroczyli swe* 


je kompetencje — jako wysocy „Urzę- | 


dnicy państwowi". Dość przejrzystem 
jest życzenie, aby wszystkich tych pro- 
fesorów  pociągnięto do odpowiedzia!|- 
ności; posłano na emeryturę, boć to 


ludzie „starej daty, zapleśniali w swych| 


2 całem przeświadczeniem zapewnienie,, 
że nie tylko uwielbiany przez sanację 
(dziś, a dawniej srogo potępiany Musso- | 
lini, lecz nawet Kemal Pasza i Stallin’ 
przysyłać będą do nas studentów na 
| nowoczesne prawo. | 

Bezsprzeczną mą zasługę prasa sa- 
nacyjna, a między nią też „Głos Wę-, 
brzeski i jego poplecznica „M% że 
tak wyraźnie i zrozumiale rozwiązali 
nam „zagadkę brzeską”. 


- Projekt kodeksu karnego 


wobec zbrodni 


Warszawa, 8. 1. KAP. 

Według art. 227 pierwszego projektu 
nowego kodeksu karnego za spędzenie 
płodu ma ulegać karze więzienia do 5 
lat ta kobieta, która swój płód spędza, 
jak też i osoba, wykonująca odnośny za: 
bieg. Do tego postanowienia projektu 

|kodeksu karnego przy drugiem jego 
czytaniu komisja kodyfikacyjna jetno- 
| myślnie przyjęła i dodała postanowie: 
nie uzupełniające, że „sprawcy spędza 
nia płodu nie ulegają karże. jeżeli za: 
| bieg był wykonany przez lekarza ze 
względu na zdrówie matki, dobro ro* 
dzińy lub zinnych ważnych pówo* 


spędzania płodu. 


sed Wskutek tego uzupełniającego 
| dodatku art. 227 zabezpiecza obecnie zu- | 
pemą bezkarność zabójstwa płodu. | 

. Ponieważ tego rodzaju pełna bezkar-| 
ność zabójstwa płodu godzi w moral- 
ność chrześcijańską, w sprawie tej od:| 
były się w diecezji lwowskiej zebrania | 
Lig Katolickich. Zebrania te jedno-| 
myślnie uchwaliły rezolucje, domagają: | 
ce się skreślenia wspomnianego do, 
datku do art. 227 nowego kodeksu kar-/ 
nego, gdyż dodatek ten, czyniący zbrsd* 
nię zabójstwa płodu beżkarną, sprzecć 
wia się zasadom moralności chrześci- 
jańskiej. 


Odpowiedź Wojciecha Korfantego 


na napaść p. A. Anusza. 


W związku z napaścią p. A. Anu- 
sza w prasie warszawskiej na więźnia 
brzeskiego, posła Wojciecha Korfante- 
go — ten ostatni zamieszcza w kato- 
wickiej „Polónji (Nr. 2245) następują- 
cą odpowiedź Cp. Anuszowi do sztam= 
buchu“); 

— „W naiwhym i cynicznym swym 
artykule, napisanym w obronie hańby 
brzeskiej, p. Antoni Anusz wyróżnił 
mnie z pomiędzy wszystkich więźniów 


brzeskich, Czy uważa mnie za najńie- 
bezpieczniejszego dla obecnego reżimu 
w Polsce? Byłby to dla mnie zasżczyt 
nielada. 


P, Anusz puścił w mą stronę chmu 
rę gazów trujących, zaczerpniętych w 
laboratorjum chemików drugiego od- 
działu. Daleko w. przeszłość sięga, bo do 
czasów ż przed lat 20, do wojny świa- 
towej i walk o niepodległość i zjedno- 
czenie Polski. Walkę z Moraczewskim 
w 1918 i 1919 roku poczytuję sobie za 
zaszczyt. Nie pomyliłem się w swym 
sądzie o Moraczewskim, bo jego daw- 
ńiejsi, najbliżsi przyjaciele dostatecznie 
go scharakteryzowali, 

Oskarżanie mnie o to, że podczas 
plebiscytu dążyłem do utworzenia są- 
modzielńego państwa śląskiego jest tak 
śmiesżnem, że nie potrzebuję na nie 
reagować. 

Odgrzewa p. Anusz starą bajkę, jā- 


,kobym podczas plebiscytu Był wydał 


różkaz żabicia &. p. ks. Pośpiechą i po- 
wołuje się ha słowo honóru jakiegoś 


oficera polskiego. pi ya p. Anu 
sza przed 2 laty dałem sposobność 
przed sądem okręgowym w Katowicach 
dö przeprowadzenia dówodu prawdy, 
Świadkowie pod przysięgą bardzo - ni- 
sko ocenili wartość słowa honoru ofice 
ra p. A. Ańusza. Przyjaciele p, Anusza 
zostali prawomóćnie zasądżeni i uka- 
rani jako oószczercy. 

Gospodarka fińańsowa Śląskiego 
komisarjatu plebiscytowego była o- 
szczędna; a wydatki przez komisatjat 
póczynione w stósuńku do przedmiotu 
były nader skromne. Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa zbadała je W swoim 
czasie i zatwierdziła. 


,P. Anusz nie waha się powtarzać 
oszczerstw, miotanyćh fa mnie 
przez Niemców podczas wałki plebiscy 
towej. Zaiste niewybredny jest w wy- 
borze źródeł. Nie paczytuję sobie tego 
za ujmę, że przez kilka miesięcy po 
wybuchu wojny światowej byłem zde- 
zótjentowany w stronę państw centra!- 
nych. Takich było więcej w Polsce. 
Przekóńawszy się 0 błędnej drżdze, 
miałem odwagę Wyznńadć to publicznie 
z ttybuny parlamentarnej w Berli- 
mnie i powtarzać ciągle, że naród polski 
może spodziewać się swego wyzwolenia 
tylko w $parciu o pafistwa koalicyj 
ne. Moich przemówień parlameńitar- 
nych, podczas wojny w Berlinie wygło 
szonych, nie potrzebuję sią wstydzić, | 
bo ośądziła je historja jako ćzyny pa- 
trjotyczne. Że piórem zarabiałem 


| 


chomości, dał pogląd na dzisiejszą sy- 
tuację kraju. Z referatu tego zebrani 
dowiedzieli się o dzisiejszym stanie *to- 
sunków politycznych i gospodarczych, 
które stoją w związku przyczynowych 
do interesów posiadłości miejskiej. Pre- 
legent wskazał na źródła zła i podał 
środki zaradcze. „O ile pragniemy po 
lepszenia doli, — mówił prelegent — 
musimy zerwać z biernością i obojętno 
ścią, pilnie obserwówać wszystko co się 
w około naa dzieje, śmiało i odważnie 
wypowiadać swe postulaty”. Oto Wska- 
zania preźżesa na przyszłość. Zebrańnym 
wywody: te trafiły do przekomańia: et. 
go dowodem była dysknsja, jaka “ię 
później rozwinęła. 

W dalszym ciągu omawiano spra- 
wy: podatku od nieruchomości i podat- 
ku mieszkaniowego i szeroko wreszcie 
rozpatrywano sprawę Urzędu Rozjem- 
czego a w szczególności nowego rozpo 
rządzenia o obowiązku meldowania lð- 
katorów i sublokatorów przez właści: 
cieli domów. Ostatnia sprawa była oma 
wianą bardzo Szeroko a praktyczne 
przykłady zastoeowania nówych prze- 
pisów, jak to juź w czasie dyskusji 


{l można było wyczuć, óbarczy uciążliwie 


właścicieli, Ponieważ rozporządzenie to 
jest skomplikowane a każdy właściciel 
Z nim zaznajomić się musi, więc tówa- 
rzystwo urządzi w najbliższym czasie 
wykład ra temat tegoż rozporządzenia. 
Po omówieniu tych spraw uchwalo- 
no jak córocznie urządzić w dniu: 25 
stycznia zabawę karnawałową i do tego 
wyłonióńo komitet z Bayerem ź ramie- 
nia żarządu na czele. 
W wolnych wnioskach póruszono 
szeteg bolączek, które będą ómawiańe 
na następnych zebraniach Na wszelkie 
żapytania dawał prezes wzgl. fmni 
członkowie wyczerpujące odpowiedzi. 
Apelem skarbnika, aby członkowie przy 
stąpili dą Koła L. O. P. P. jakie przy 
Towarzystwie powstanie i apelen pre- 
zesa, aby człóńkoówie reguldtńie uisż- 
czali swe składki, zakończono zebranie, 


IE 


Kotka pana sierżanta się okociła. 


r Su. 4 


Nietykalność 
urzędników. 
Czy wolno krytykować? 


W ostatnich latach bardzo się mno 
żą konfiskaty pism za rozsiewanie 
„nieprawdziwych wiadomości“ o urzę- 
dach lub urzędnikach. Na tem tle ros- 
ną też procesy sądowe, jak grzyby po 
deszczu. Urzędnik staje się dzisiaj oso 
bistością „nietykalną”, 

Dawniej było nieco inaczej, W ma- 
ju 1924 r. przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie siedział na ławie oskar- 
żonych osławiony redaktor sanacyjny, 
p. Wojciech Stpiczyński, mający 12 
spraw karnych o0 „rieposzanowanie 
władz*. Sprawy te pochodziły z okre- 
su „przedmajowego. Otóż p. Stpi- 
czyński bronił się wówczas twierdze- 
niem, że urzędnika wolno krytykować 
i że urzędnik nie może uciekać przed 
„ostrą krytyką“ za ochronne przepisy 
prawa karnego. Oto wywody sanacyj- 
nego redaktora: 


— „Dawać urzędnikowi, 
dlatego tylko, że jest posiadaczem 
cząsteczki. władzy, — prawo nie- 
tykalności, prawo żądania za 
wszelką cenę szacunku lub wyrazu 
szacunku, — i bronić go od słusz- 
nej, choć ostrej krytyki prze- 
pisami karnego prawa, bez wzglę- 
du na jakość postępków tych posia- 
daczy władzy, — jest to paradoks, z 
pojęciem wolności słowa, gwaranto- 


wanego przez konstytucję, nie- 
zgodny” — 
Dzisiaj, gdy urzędy zostały już 


przeważnie obsadzone rzez zwolen- 
ników „brygady“, panują poglądy in- 
ne. Dzisiaj poseł do Sejmu jest w pra- 
ktyce „tykolny*, natomiast urzędnik 
stał się osobą „nietykalną* (jeżeli jest 
gorliwym „ideowcem* sanacyjnym). 
Urzędnika mogą „tykać" tylko do- 


stojnicy Be-Be, natomiast przed opo- 


zycją i przed prasą opozycyjną broni 

ich „silna ręka“ rzeczywistości. 
Urzędnikowi należy okazywać 

cześć i poważanie. Jest on bowiem na- 


i prawdę „posiadaczem cząsteczki wła- 


[i dzy“. 


Ale to nie znaczy, że zawsze i 
wszędzie obywatel państwa ma padać 
na twarz przed urzędnikiem, jak nie- 


| wolnik przed władcą. Czasy się zmie- 


niły. Niezdrowa była przesada w kry- 
tyce, lecz druga ostateczność  (zwal- 
czanie wszelkiej krytyki w stosunku 
do urzędników i nadawanie im zna- 
mion całkowitej „nietykalności*) jest 


bodaj jeszcze szkodliwsze. 


Chcąc bronić uczciwej opinji do- 
brych urzędników, trzeba potępiać i 
zwalczać błędy i przewinienia urzęd- 
ników złych. O tem muszą pamiętać 
zarówno obywatele jak i urzędnicy. 
OSORIO E TB AANA AER R 


Poseł jestem 
sanacyjny... 


Kpią ze swoich posłów. 


Sanacyjny tygodnik „Przełom“ ©- 
głasza żałosno-kpiące uwagi o po- 
słach z bloku Be-Be: 

„Padła ostatnia reduta reżymu 
przedmajowego! My dziś dyktujemy 
prawo nasze w tem miejscu, jedy- 
nem jeszcze gdzie przed paru mie- 
siącami ośmielano się traktować 
nas jak intruzów! 

Piłsudski mógł Sejm rozpędzić... 
Nie uczynił tego... oddał go nam w 
arendę.. Wtargnęliśmy doń tłumem 
i już tem samem  uzdrowiliśmy (1) 
gruntownie tę instytucję piekielne- 
go partyjnictwa. 

Poseł jestem — dla mnie ten fo- 
tel zachował Piłsudski. I ten hotel, 
i ten serdel.. Poseł jestem — poseł 
prorządowy — i nie potrzebny mi 
jest żaden immunitet  (nietykal- 
ność). Swój człowiek jestem — któż 
by więc tknąć się mnie odważył? 

Poseł jestem i mówię: precz z 
dyktaturą — bo gdyby Sejmu nie 
było... sekretarzowałbym do dziś w 
Ryczywole!* 


Tak o „swoich* mówią „swoi“. Nie 
długo przestanie się mówić: jestem 
poseł sanacyjny', a wzamian zato za- 
cznie się mówić: „jestem posła- 
niec sanacyjny". 
[aeee 


Zastój na kolejach. 


Urzędowe sprawozdanie z przewozu 
towarów na P, K. O. w okresie dwuty- 
godniowym od 8 do 21 ub. m. wykazu- 
je 14.472 wagonów naładunku dzienne- 
go, co w porównaniu z poprzednim 
okresem dwutygodniowym wykazuje 
zmniejszenie o 15 proc. Zmniejszył się 
również ogó iy ruch towarowy tranzy- 
towy o 11 proc. 

Ten spadek przewozów kolejowych 
w okresie przedświątecznym jest bar- 
dzo charakterystyczny. 


GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 10 stycznia 1852 r. 


Znamienny głos sanacyjnego zwolennika. 


„Przełom“, tygodnik sanacyjny, 
zamieścił list otwarty p. Władysława 
Studnickiego do posłów i senatorów 
bloku Be-Be. W liście tym wypisuje p. 
Studnicki takie rzeczy: 

— „Sadystów i okrutników można 
znaleźć w każdym narodzie, lecz w na 
rodzie zdrowym znajdują oni odpo- 
wiedni odpór, a ich czyny ogólne potę- 
pienie i karę. 

Wiemy jak postępowano z więźnia- 
mi w Brześciu. Było to poniewieranie 


godności ludzkiej na jakie dotychczas 
zdobywały się 


tylko barbarzy Ń- 
skie narody azjatyckie. Cóż o tem po 
wie świat? Po sprawie brzeskiej da 
wiarę wszelkim przesadnym wieściom 
o krzywdach naszych mniejszości na 


rodowych. W państwie bowiem, gdzie 


katują i poniewierają byłych i przy- 
szłych posłów, byłych ministrów, ozdo 
bionych najwyższemi orderami za waż 
ne zasługi państwowe, jak mogą po- 
stępować ze zwykłym obywatelem, 


zwłaszcza należącym do mniejszości 
narodowej, 


Okrucieństwa w Brześciu to gryzą- 
ca plama, szkodząca całemu naszemu 
organizmowi państwowemu. Jedynem 
antydotum na jej truciznę jest mocna 
reakcja. Wszyscy winni okrucieństw 
w Brześciu muszą być należycie uka- 
rani W armjipolskiej nie mogą 
być cierpiani oficerowie znęcający się 
nad więźniami W sądownictwie 
nie może być tolerowany sędzia lub 
prokurator, który dopuścił do tego 
wszystkiego, co się w Brześciu działo. 
Nie może reprezentować sprawiedliwo- 
ści państwowej ten, który był proku- 
ratorem w sprawie uwięzionych po- 
słów w Brześciu... 

Kto chce reformy, kto chce uzdro- 
wienia stosunków naszych, kto ma 
choć trochę poczucia szlachetności, ten 
powinien stanąć dzisiaj w szeregach 
zwalczających gwałt i poniewieranie 
godności ludzkiej.“ — 

Do tych słów niczego nie dodaje- 
my. Dziwimy się tylko, że one wyszły 
z pod pióra... p. Studnickiego. 


Z 


Rybnik na cześć W. Korfantego. 


Wielkie owacje tłumów. — Wódz ludu śląskiego przemawiał. 


Z racji powrotu Wojciecha Korfan- 
tego na Górny Śląsk w kościele o. o. 
franciszkanów w Rybniku zamówione 
zostało uroczyste nabożeństwo dzięk- 
czynne, na które zaproszono oczywi- 
ście wodza ludu śląskiego. 

Przed świątynią zgromadziły się 
liczne tłumy publiczności z udziałem 
około 600 powstańców śląskich, którzy 
w ostatnim tygodniu przeszli do naro- 
dowego „Związku Powstańców“, 
członkiń katolickiego Związku Polek 
i t d. Wkraczającego do kościoła 
Korfantego z małżonką witano owa- 
cyjnie. Podczas nabożeństwa wzrusza- 


jące kazanie wygłosił o. franciszka- 
nin ks. Euzebjusz, 

Po nabożeństwie na rynku odbył 
się raport oddziałów powstańczych i 
defilada, poczem przemawiał Korfan- 
ty z balkonu „Hotelu Polskiego“ do 
tłumu, szczelnie zapełniającego plac. 

W mowie swej Korfanty nawiązał 
do obrony praworządności i katolickich 
zasad w Polsce. Kończąc swą . mowę, 
oświadczył wśród niemilknących ©- 
klasków: „Ślubujemy, że nie ustanie- 
my w tej walce o praworządność i ka- 
tolicką sprawiedliwość". 

Entuzjazmowi tłumów nie było 
końca. 


R E 


Marmarosz-Sziget, a Brześć. 


Dwa urywki z książki ks. Józefa Panasia p. t. „My, druga 
Brygada. 


Zarówno zgłoszony w Sejmie nagły 
wniosek Klubu Narodowego, jak i inter 
pelacja stronnictw. Centróolewu w spra- 
wie brzeskiej rzuciły snop światła na 
metody, stosowane nad Bugiem przez 
p. Kostka-Biernackiego i jego podko- 
mendnych wobec uwięzionych byłych 
posłów, 

Płk. Kostek-Biernacki należał za 
czasów wojny światowej do legjonów 
J. Piłsudskiego. Wielu z „dozorców*, 
podległych mu w Brześciu, w latach 
1914—1917 także było legjonistami. 
Płk. Biernacki jako komendant więzie- 
nia miał do czynienia nie ze zwykłymi 
więźniami — przestępcami, lecz z par- 
lamentarzystami, wybitnymi polityka- 
mi, posiadającymi najwyższe ordery i 
ódznaczenia, z których kilku jest wyż- 
szymi oficerami rezerwy wojska. pol- 
skiego. Jeśli się tak z nimi obchodził, 
jak o tem jest mowa we wniosku Klu- 
bu Narodowego i w interpelacji Cen- 
trolewu, dowodzi to jedynie, że legjoni- 
ści w ciągu lat kilkunastu zapomnieli 
ze szczętem choćby o metodach, któ- 
rych się wobec nich chwytali wrogowie 
— zaborcy, Niemcy i Austrjacy, 

Ks. Józef Panaś, w książce swojej 
p. t „My, druga Brygada“ snuje wspom 
nienia z pobytu legjonistów w więzie- 
niu austrjackiem w Marmarosz- 
Szigeti pisze (patrz str. 225), że pew- 
nego dnia 

— „szarzyznę więziennego życia 
przerwało... zjawienie się dwóch re- 
prezentantów oficerskiego sądu ho- 
norowego w sprawie zniewagi, jakiej 
dopuścił się ko men da nt obo- 
zu jeńców względem por. Zacharow- 
skiego i całej celi nr. 12. Komendant 
wymawiał się zdenerwowaniem, spo- 
wodowanem wskutek nadmiaru pra- 
cy i chciał... dać słowną satys- 
fakcję wobec dwóch świadków. 
Więźniowie zażądali jednak pise m- 
nej deklaracji ze względu na 
swoje przymusowe położenie, a za- 
stępcy kapitana zgodzili się na 
to. Po podpisaniu protokółu przez ka 
pitana i jego zastępców o pożałowa- 
nia godnem zajściu, za które komen- 
dant obozu uwięzionych ofice- 
rów przeprasza — sprawa z0- 
stała skończona.* — 

Wystarczy, jeśli się porówna postę- 
powanie kapitana, komendanta austr- 
jackiego więzienia wojskowego w Mar- 
marosz-Sziget z postępowaniem pułkow 
nika, komendanta polskiego więzienia 
wojskowego w Brześciu nad Bugiem... 

Pamiętamy, że wedle relacji „Robot- 
nika* (nr. 395 z d. 19. 12. 1930) wikt 
więźniów brzeskich składał się z „her- 


baty*, stanowiącej odwar z nieokreślo- 
nych ziółek, zupy szaro-niebieskiej z 
nieokraszonemi kartoflami i t. d. Jadł 
te „potrawy” także przebywający w 
kaźni brzeskiej podpułkownik rezerwy 
wojska polskiego dr. Herman Lieber- 
man, adwokat, b. prokurator Trybu- 
nału Stanu Rzplitej, poseł na Sejm... 

W dziele ks. Panasią na tej samej 
stronicy czytamy taką ciekawą no- 
tatkę: 

— „Ponieważ wielu oficerów skar 
żyło się na niewłaściwe traktowanie 
ich i na obrzydliwy wikt, jakim nas 
karmiono, dr. Lieberman, który 
pierwszy się zgłosił jako nasz 
obrońca, wniósł odpowiednią 
skargę do A. O. K. (Armee Ober 
Kommando, przyp. nasz), które za- 
rządziło w naszym obozie raport, 
na który przybył Polak c. k. pułk. 
Serda, by wysłuchać naszych ża- 
lów i pretensyj. Korzystając z okazji 
zwróciłem się do płk. Serdy o pozwo- 
lenie na odprawianie mszy św. na 
ołtarzyku polowym, który udało mi 

e się ocalić. Pułkownik Serda zgo- 
dził się chętnie na moją prośbę 
i widać było, że u niego pod mundu- 
rem austrjackim bije szczerze pol- 
skieserce.' — 

Czy więźniom brzeskim pozwolono 
zwrócić się do kogokolwiek ze skargą 
na niewłaściwe traktowanie i na obrzyd 
liwy wikt? Czy skargi, zgłaszane przez 
obrońców uwięzionych posłów spotka- 
ły się z należytem uwzględnieniem? 
Czy nie odmówiono więźniom, gdy 
się domagali zawezwania notarjusza i 
kapłana, któryby im udzielił pociech 
religijnych? Jakież serce bije pod mun 
durem polskim u pułkownika Kostka- 
Biernackiego? 

Na te pytania nietrudno znaleźć od- 
powiedź! 
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Usuwanie urzędników banko- 
wych? 


Katowicka „Polonia“ dowiaduje się, 
że ministerstwo skarbu wystąpić ma z 
wnioskiem, zmierzającym do redukcji 
15 proc. personelu banków państwo- 
wych. Wniosek ten zawiera również 
projekt redukcji płac w bankach pań- 
stwowych o 25 proc. 


Mord i samobójstwo. 


Do mieszkania Zauerów w Cucho- 
wie (G. Śląsk) przybył szeregowiec 39 
pp. Eryk Sznajduch i wystrzałem z 
rewolweru zabił córkę Zauerów 17-let- 
nią Agnieszkę, swą narzeczoną, na- 
stępnie zaś pozbawił się życia, 


Nr $ 


Wedle doniesień z Warszawy pierw 
szym delegatem rządu na styczniową 
sesję rady Ligi Narodów będzie mini- 
ster Zaleski, drugim delegatem — min. 
Franciszek Sokal. 

Ponadto w skład delegacji polskiej 
wejdą; dyr. gabinetu min. spraw zagr. 
p. Marjan Szumlakowski, naczelnik 
wydziału ustrojów międzynarodowych 
— p. Sokołowski, radca ambasady, A- 
natol Muehlstein, radca legacyjny, 
Gwiazdowski, kierownik referatu 
mniejszościowego, Dembicki, kierow- 
nik referatu litewskiego, Perkowski, 
oraz sekretarz ministra, Kraczkiewicz 
Prawdopodobnie udadzą się również 
do Genewy: wiceminister, dr. Doleżał 
i gen. Kasprzycki, przewodniczący de- 
legacji polskiej do komisji przygoto- 
wawczej wszechświatowej konferencji 
rozbrojeniowej. 

Na porządku dziennym kolejnej se- 
sji rady Ligi Narodów, która rozpocz- 
nie się w Genewie w dniu 19-ym, b, m, 
znajdą się trzy noty rządu niemieckie- 
go, zawierające skargi na rzekomy 
terror, zastosowany w Polsce wobec 
niemieckiej mniejszości narodowej w 
okresie wyborczym. 

Zgodnie z obowiązującą procedurą, 
rząd polski prześle w najbliższych 
dniach, a prawdopodobnie jeszcze w 


ciągu bieżącego tygodnia pod adresem ` 


sekretarjatu generalnego Ligi Narodów 
swe uwagi co do zarzutów, zawartych 
w trzech notach, złożonych sekretarja- 
towi generalnemu przez przedstawicie- 
la rządu Rzeszy Niemieckiej. Referen- 
tem sprawy będzie przedstawiciel Ja- 
ponji w radzie Ligi Narodów, ambasa- 
dor japoński w Paryżu, baron Adatci. 


Jeszcze jeden hołd... 


Niestrudzeni pracownicy! 
W jednem z pism sanacyjnych czy- 
tamy ciekawą wzmiankę: 

— „Komitet Obchodu  Dziesięcio- 
lecia Zwycięskiego Odparcia Najazdu 
Rosji Sowieckiej, zorganizował akcję 
oddania hołdu Marszałkowi Piłsud- 
skiemu. Komitet rozpowszechnił już 
przeszło półtora tysiąca dużych pła 
skorzeźb, przeszło szesnaście ty- 
sięcy medaljonów, oraz 1.600,000 
egzemplarzy pocztówek — ' re- 
produkcji płaskorzeźby ` wyobrażają- 
cej popiersie Marszałka Piłsudskiego. 


Akcja ta będzie trwałą - do dnia 
19 marca 1931 T“ — 

Powiadają powszechnie, że w Pol- 
sce panuje „bezrobocie. .Pówyższa 
wzmianka świadczy jednak © czemś 
innem: Jesteśmy świadkami niebywa- 


łego „wyścigu pracy“ w rozpowszech- 
nianiu płaskorzeźb, medaljonów, pocz- 
tówek itd. . 

W języku sanacyjnego dziernika 
wysiłki te są zapisane jako „akcja 
hołdu dlia marsz, Piłsudskiego". 

Czy ta „akcja hołdu* jest rzeczą 


pilną i konieczną — o tem nie chcemy 
wypowiadać naszego zdania. 
to ocenią nasi czytelnicy na 
rękę. 


Niechaj 
własną 


e 


Minister Punch 
Duńczyk, jest poważnym kandydatam 
na przewodniczącego kongresu pokojo 
wego, który zbierze się na wiosnę 1932 1 


Zeznania o dochodzie. 


W myśl art. 50 ustawy.o podatku do 
chodowym zeznania o dochodzie powinni 
być składane przez osoby fizyczne do du 
1 marca, przez osoby prawne do dn. 1 ma 
ja. Jednakże od 1924 r. minist. skarbu 
przesuwa corocznie termin składania ze 
znań dla osób fizycznych z 1 marca na 
maja. 

W myśl tej praktyki, która stała się 
zwyczajem dla płatników, Izba Przemysło- 
wo - Handlowa w Warszawie zwróciła eit 
do p. ministra skarbu z prośbą o jak naj 
wcześniejsze przedłużenie do dnią 1 ma 
ja br. terminu składania zeznań o dochó: 
dzie za rok 1930 przez osoby fizyczne, wy- 
kupujące świadectwa przemysłowe według 
postanowień załącznika o podatku. prze- 
mysłowynm i 
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Na niedzielę pierwszą po Trzech Kró- 
lach. 


Ewangelja św. według św. Łukasza 
Roz. 2. 42—52. 


Jezus 12-letni w kościele, $ 


Gdy już Jezus był we dwunastu le- 
ciech, gdy (rodzice jego) wstąpili do Je- 
ruzalem, wedle zwyczaju dnia święte- 
go. A skończywszy dni, gdy się wraca- 
li, zostało dziecię Jezus w Jeruzalem; 
a nie obaczyli rodzice jego. A mniema- 
jąc, że on był w towarzystwie, uszli 
dzień drogi, i szukali go między krew- 
nymi i znajomymi, A nie znalazłszy, 
wrócili się do Jeruzalem, szukając go. 
I stało się po trzech dniach, naleźli go 
w kościele siedzącego w pośrodku Dok- 
torów, a on ich słucha i pyta ich. A 
zdumiewali się wszyscy, którzy go słu- 
chali, rozumowi i odpowiedziom Jego. 
A ujrzawszy zdziwili się. I rzekła do 
niego matka jego: Synu, cóżeś nam tak 
uczynił? Oto ojciec twój i ja żałośni 
szukaliśmy cię. I rzekł do nich: Cóż 
jest, żeście mię szukali? Nie wiedzieli- 
ście, iż w tych rzeczach, które są ojca 
mego, potrzeba żebym był? A oni nie 
rozumieli słowa, które im mówił. I zstą 
pił z nimi i przyszedł do Nazaret; a był 
im poddany. A matka jego wszystkie 
te słowa zachowała w sercu swem. A 
Jezus się pomnażał w mądrości i w le- 
ciech, i w lasce u Boga i u ludzi. 


KRONIKA. - 


"© Zwolnienie Dahmera. Aresztowany 
swego czasu i osadzony w więzieniu w Tv- 
runiu w związku z głośną aferą w „Vor- 
echussvereinie* i „Agrarii* Niemeic Dah- 
mer zwolniony został w ubiegły poniedzia 
lek ż więzienia za poręczeniem kaucyjnem 
w wysokości 5.000 zł, złożonem wobec sądu 
przez jednego z miejscowych kupców — 
Polaków. 


© Rozkosze zimy. Dzięki obecnie panu- 
jącej dość ostrej temperaturze zimowej na 
Podzamku jak į na jeziorze zamkowem za 
panował ożywiony ruch. Szczególnie liczne 
rzesze dorastającej młodzieży zażywają w 
chłe) pełni przyjemności į emocyj, jakich 
moc dostarczają amatorom sportów zimo- 
wych ślizgawka i saneczkowanie. ia 
na ślizgawce, urządzonej przez tutejsz 
ło Związku Inwalidów wojennych Wezi 
łvżwiaerze pedzą z wiatrem w zawody, nie- 
jednokrotnie popisując się najwymyślniej- 
zorni sztuczkami akrobatycznemi. Właści 


wy jednak rozgwar panuje dopiero na to- 
rze saneczkowym, urządzónym  rówhież 
przez miejscowe Koło Inwalidów, jak to 
zresztą podaliśmy już do wiadomości: w 
cstatnieh numerach naszego pisma. Co 
chwila mkną z góry sanki, przepełnione 
raladzieżn obojga płci. po dość stromym 
torze w kierunku ściętego lodem jeziora, 


a dodać musimy — i to, że i starsi z toru 
sabeczkowego od czasu do czasu korzysta- 
ją. Warto w każdymbądź razie przejść się 
na Podzamek, aby ciężkie troski dnia dzi- 
elejszozo odpędzić widokiem  rozbawionej, 
beztroskiej młodzieży. 

«© Zobranmie miesięczne ,Sokoła”, Wczo- 


raj we czwartek, wieczorem o godzinie 20 
odbyla się miesięczne zebranie „Sokoła“ w 


lokalu druha Jana Kaczyńskiego (hatel 
Dwór Waąbrzeski*) Przy dość licznym u- 
dziale członków. Zebranie zagaił i prze- 


wodniczył druh prezes Czarnota - Bojar- 
ski Na zchraniu zadecydowano między in- 
nemi sprawami wewnętrzno - organiza- 
cyjnemi przedewszystkiem sprawę urzą- 
dzenia zabawy sokołej oraz ustalono ter- 
min przyszłego walnego zebrania, na kto- 
rem dokonane będą wybory nowego za. 
rządu na przyszły rok. 

Szczególowe sprawozdanie zamieścimy 
w następnym, poniedziałkowym numerze 
naszego pisma. 


© Walne zebranie Towarzystwa Ludo- 
wego i cię w niedzielę, dnia 18-go 
stycznia 1931 r. pó nieszporach w salce pa- 
rafjalnejj Na porządku dziennym spra- 
worąnie ustępującego zarzadu za rok ub. 
1930 i wybory nowego zarządu. 


© Przesunięcie terminu składania ze- 
znań o dochodzie. W myśl art. 50 ustawy 
o podatku dochodowym zeznania o docho- 
dzie winny być sk!'adane przez osoby fi- 
zyczńe do 1 marca, a przez osoby prawne 
do 1 maja. 

Jednakże od 1924 r. Ministerstwo Skar- 
bu przesuwa corocznie termin składania 
zeznań dla osób fizycznych z 1 marca na 
1 maja. W myśl tej praktyki, która stała 
się zwyczajem dla płatników, Izba Prze- 
mysłowo - Handlowa w Warszawie zwróct- 
ła się do min, skarbu z prośbą o jak naj- 
wcześniejsze przedłużenie do 1 maja ter- 
minu składania zeznań o dochodzie za rok” 
1930 przez osoby fizyczne wykupujące 
świadectwa przemysłowe według postano- 
wień załącznika do art. 23. ust. o podatku 
przemystowym. 


© Przywóz towarów z Wolnego Miasta 
Gdańska. Izba Przemysłowo - Handlowa w 
Grudziądzu podaje do wiadomości, że 
przywożenie z Wolnego Miasta Gdańska 
do Polski towarów pochodzenia niemiec- 
kiego jest niedozwolone. Natomiast dozwo- 
slony jest przywóz z Gdańska wszelkich to- 
parów pochodzenia zdańskiego oraz tych 


` 


sowania ustaw i przepisów, 


stępnie okólnik wyjaśnia, że w myśl obo- 


przez władze wojskowe jest niemożliwe. 


starczania nrzez władze gminne 


wych rezerwy. Wobec tego, że władze ad- 


leń na wyjazd zagranicę szeregowym re- 


wy, mogą uzyskać pozwolenie na wyjazd 


starania o wydanie paszportu 


ściśle bekonowa, wagi 80 — 95 kg. sztuka, 
odbierana bezpośrednio od rolników w fa- 


gi loco fabryka. 


— dnia 26 stycznia 1981 r. o godz. 16-ej 


Na wyspach -Filipińskich, 
stracja, szalał 5 bm. straszny orkan. 


wych. w podaniu należy wskazać wydział gim- 

© Wstrzymanie poboru podatku woj- | nazjum i zaznaczyć, z jakiego języka ob- 
skowego. Ministerstwo skrabu poleciło wła | cego nowożytnego kandydat (ka) zamierza 
dzom skarbowym wstrzymać pobór podat- | zdawać oraz w razie wyboru wydziału ma- 
ku Wojskowego za rok 1930 do dalszego | tematyczno-przyrodniczego, czy pragnie 
zarządzenia. Powyższe zarządzenie pozosta | zdawać z kursu przyrodoznawstwa, Wy- 
je w związku z rozporządzeniem Prezyden: | znaczonego na klasę VIII-mą. Do podania 
ta Rzplitej, zmieniającym postanowienia | należy dałączyć: 1) metrykę urodzenia, 2) 
artykułu 90 ustawy o powszechnym obo- | życiorys, 3) świadectwo szkolne, 4) wykaz 
wiązku służby wojskowej, który to artykuł | lektury z języka polskiego i języków ob- 
stanowi podstawę prawną poboru podatku | cych, 5) kwit Kasy Skarbowej, aS: 
wojskowego. ) dwie 

© Zakwaterowanie wojska w czasie po- 
koju. Minister spraw wewnętrznych wydał 
okólnik, 


o wpłaceniu taksy egzaminacyjnej, 6 
fotografje, 7) świadectwo makap i 


@ W sprawie odroczenia i rozłożenia 
ratalnego płatności podatków. Ministerstwo 
Skarbu wydało okólnik z dn. 10. 12. 1930 r. 
L. D. V. 6334/1, którym upoważniło; 

1) Izby Skarbowe do wydawania im we 
wlasnym zakresie: ` 

a) zezwoleń na ratalną spłatę wszelkich 
zaleg ości pbdatkowych na okres czasu 12 
miesięcy do kwoty 100000 zł. na każdega 
płatnika; 

b) odraczań spłaty zaległości podatko- 
wych na przeciąg 2 do 3 miesięcy. 

2) Urzędy Skarbowe dó wydawania we 
własnym zakresie: 

a) zezwoleń na ratalną spłatę wszelkich 
zaległości w podatkach bezpośwedńich na 
okres czasu nie przekraczający -6 miesięcy 
do kwoty 10.000 zł. na płatnika; 

b) odroczeń splaty wymienionych zale- 
głości podatkowych na przeciąg 2 mies. do 
kwoty 5000 zł na płatnika w ciągu róku 
budżetowego. 

3) Nadto upoważnia się Izby Skarbowe 
i Urzędy Skarbowe do obniżenia kar za 
zwłokę g wysokości określonej art. 3 u- 
staw. 31. 7. 1924 r„ co do rozkładanych na 
raty źalegiości lub odróczonych, tj. do 1 
proc. miesięcznie (od podatku gruntowego 
i spadkowego Ya proc. miesięcznie). 


© Kino „Dwór Wąbrzęski* wyświetlać 
będzie w sobotę i w niedzielę, dnia 10 i 11 
bm. wielki film, nader aktualny szczegól- 
nie w dzisiejszych czasach, pt. „Handlarze 
żywym towarem“ z Harry Peelem, mi- 
strzem elegancji i sportu, w roli głównej. 
Film ten ilustruje przykładowo hańbę na- 
szego stulecia, jaką jest uprawianie nie- 
cnego procederu handlu żywym towarem 
przez zbrodniczych złoczyńców. 


© Kino „Słońce”* wyświetla dziś po raz 
ostatni „Chatę wuja Toma“ o godz. 8.30 
wieczorem, Po południu o godz. 4-ej spe- 
cjalne przedstawienie dla dzieci. — W so- 
botę wieczorem i w niedzielę, również po 
poludniu o 5-ej, wyświetla się „Republikę 
Piratów”, 


zasady sto- 
dotyczących 
kwaterunku stałego dla wojska. Minister 
zwraca uwagę, że koniecznem jest umiesz- 
czanie w corocznych budżetach gmin sum, 
które wydatkowane być muszą w związku 
dostarczania kwater. Na- 


tówarów, które Gdańsk sprowadza na pod- Termin wnoszenia Pain Je WEI lewi ak Carli £ AOM EA in dake Guia] W aa A TEA o dopuszcze- 
stawie ogólnych kontyngentów przywozżo- | nie do egzaminu upiywa z dnięm 15, I. 31r. 
w którym wyjaśnia 


z obowiązkiem 
wiązujących ustaw zarządy gminne obo- 
wiązane są do dostarczania kwater wów- 
czas. gdv uzyskanie kwater bezpośrednio 


Ponadto okólnik zawiera obszerne wyja 
śnienia ustaw i przepisów, dotyczących do- 
kwater 


© Paszporty zagraniczne dla szerego- 
ministracyjne odmawiają wydania pozwo- 


żerwy, wyjaśnia się, że na zasadzie zarżą- 
dzenia min. spraw wojskowych szeregowi 
rezerwy, którzy w danym roku kalenda- 
rzowym nie podlegają ćwiczeniom  rezer 


zagranicę. Powiatowi komendanci uzupeł- 
nień wydawać bedą na żądanie szerego- 
wych rezerwy lub na wniosek zaintereso 
wanvch władz poświadczenia, że ubiegalą- 
cy się o pozwolenie na wyjazd zagranicę 
nie podlega w danym roku ćwiczeniom 
rezerwy. 

Poświadczenia takie komendanci P. K. 
U. wydawać mogą tylko tym szeregowym 
rezerwy, którzy udowodnią, że poczynił 
zagranicz- 
nego, lub. że paszport. taki już otrzymali. 

Zaświadczenia komendantów P. K, U. 
ważne bedą każdorazowo do końca tego ro 
ku, w którym zostały wystawione. 


© Cany trzody bekonowej. W myśl u- 
chwał ostatniego zjazdu. reprezentantów 
polskiego przemysłu bekonowego, trzoda 


brykach bekonowych, płacona jest od 1 
zł. 20 gr. do 1 zł. 25 gr. za kg. żywej wa- 


Ceny te obowiązują do 


dnia 31 stycznia. Wiadomości z powiatu. 
© Egzaminy dla eksternistów.- Najbtiż. |. RYŃSK. 
sze- gimnazjalne - egzaminy, dojrzałości dla |. -pożąz, w poniedziałek; dn. 5 biis W 


eksternistów oraz -egzaminy z -kursu 6 klas 
szkoły średniej odbędą się w gmachu 
państwowego gimnazjum im. Mikołaja Ko- 


pernika w Toruniu. śrutowniku. Ogień ugasiła miejscowa Straż 

Początek egzaminu dla kandydatów, | Pożarna. Ogień strawił część urządzenia 

zdających egzamin dojrzałości z I. śreści | wewnętrznego oraz część zapasów nagro- 

madzonej mąki i zboża, Straty wynoszą 0- 

Piśmienne egzaminy dojrzałości z kursu 6| koło 10.000 zł. Poszkodowany Strzelecki u- 

klas szko'y średniej rozpoczną się dnia 27 | bezpieczony jęst w Pomorskiem  Stowa- 
stycznią 1931 r. o godz. 16-0j. rzyszeniu Ubezpieczeń w Toruniu. 


tut. przedsiębiorstwie © przemiału mąki p. 
Strzeleckiego wybuchł pożar, który wznie- 
cila iskra, powstała podczas przemiału w 


Tajfun na Filipinach. 

których stolicę Manilę przedstawia nasza ilu- 
Wyrządził om olbrzymie szkody; we- 
dług dotychczasowych wiadomości zginęło około 130 osób. 


Zakusy niemieckie na Pomorze 


niepokoją poważnie także i braci — Czechów. — Uwagi prasy 
czechosłowackiej o podróży Briining'a. 


czeństwo międzynarodowe, wynikające z 
podobnych tendencyj niemieckich, przy- 
czem „Narodni Listy“ pisze, że obecnych 
granic polsko-niemieckich nie da się zmie- 
uić w tak prostej drodze, jak to sobie wy- 
obrażają nacjonaliści niemieccy. „Frzyzna- 
mowie nadprezydenta Siehra (patrz nr. 5| nie Pomorza Niemcom oznaczałoby bo- 
„Sł Pom“) wyraźnej zapowiedzi takiego | wiem stworzenie nowego korytarza, wro- 
ataku na najbliższą przysz ość. W: /szystkie | giego Polsce. W ten sposób problem kory- 
większe dzienniki podkreślają niebezpie- targowy byłby nie rozwiązany, a przeciw- 


Praga, 7.1. n 

W związku z podróżą kanclerze Bri- 
nińga do Prus Wschodnich cała prasa 
czeska ostrzega opinje europejską przed 
nowemi niemieckiemi atakami w kierunku 
rewizji granic z Polską, dopatrując się w 


Wynalazca „wiecznej zapałki”, 
Chemik wiedeński dr. Ferdynand Rin- 


ger wynalazł zapałkę, zapalającą się 

normalnie przez potarcie, którą po uży- 

ciu zgasić i zapalić można ponownie 
około 600 razy. 


MESES TOEREN PE BOR: | 5 ZEOTEZT JE EO TERE A 


nie zaostrzony i stałby się prawdziwem 
źródłem niepokoju europejskiego". Wobec 
tego autor powyższego widzi jedno celowe 
rozwiązanie zagadnienia polsko - niemiec 
kiego w rózumnem  ustósunkowaniu się 
Niemiec do Polski. 

„Czeskie Słowo“, pisząc w tej samej 
sprawie, podkreśla przytem coraz żywszą 
współpracę niemiecko-sowiecką, skierowa- 
na przeciwko Polsce, zwłaszcza na polu 
przemysłowem i militarnem, co powinna 
tem bardziej pobudzić czujność Europy 
wobec przeciwpolskiej akcji niemieckiej. 
Również „Narodni Politika“ omawia sze- 
roko ten temat, przyczem stwierdza, że 
Niemcom od czasu zawarcia traktatu wer- 
salskiego poczyniono tyle ustępstw, iż każ- 
de dalsze ustępstwo Europy na rzecz Nie- 
miec byłoby dla pokoju europejskiego w 
jak największym stopniu niebezpieczne, 
szczególnie. gdy chodzi o niemieckie dąże- 
nią rewizjonistyczne. 

JEEP LATY" S TEDE Y L EOE PETE T r 


Pół miljona kilometrów lotów. 


W ostatnich dniach pilot polski Pol 
skich Linij Lotniczych „Lot“, Tadeusz 
Karpiński, ukończył pół miljona kilo- 
metrów lotów, które przebył w powie- 
trzu w służbie pilota komunikacyjnego. 

P. Karpiński jest trzecim w Polsce 
.|pilotem, po pp. Burzyńskim ,i Długa- 
szewskim, ósłągającym tę olbrzy mią 


"drogę w powietrzu, odpowiadającą dżie 


sięciu przeszło okrążeni»m kuli ziem- 
skiej. Podobnie, jak jego poprzednicy, 
pilot Karpiński wielką tę przestrzeń 
podobłoczną przebył w codziennych. 19- 
tach komunikacyjnych, bez żadneso 
najdrobniejszego wypadku; w czasie 
całej swej służby w lotnictwie komuni 
kacyjnem p. Karpiński ani 
uszkodził prowadzonych przez 
aparatów. 


kryminaista w roli prokura- 
tora. 
Egzekwował długi u kupców 
w Sosnowcu. 

Sosnowiec, 7. 1. 

Dwaj mieszkańcy- Będzina, Czesław 
Warwas i Józef Zasuń, którzy wyszli 
przed paru tygodniami z więzienia, za 
brali się do pośredniczenia w różnych 
mniej lub więcej zawikłanych sprawach 
gdzie chodziło o wyegzekwowanie pie 
niędzy. 

Za pośrednictwo kazali sobie płacić 
zgóry. Podczas wizyt składanych dłuż- 
nikom, Warwas występował w roli pra 
kuratora, Zasuń zaś jako jego przyja: 
ciel. W ten sposób obaj kryminaliści 
naciągnęli kilkunastu kupców na różne 
sumy. 

Wczoraj gdy jeden z żydowskicł 
kupców opońował przeciwko płaceniu, 
zdemolowali mu mieszkanie i dostali 
się w ręce policji. 


Zgon znakomitego astronoma 


katolickiego. 

Warszawa, 8. 1. KAP, 

Z San Frańcisko donoszą o śmierci zna- 
komitego astronoma o. Jerome-Sixte Ricard 
T. J. profesora uniwersytetu Santa Clara 
w Kalifornii. O. Dicard, Francuz z pocho- 
dzenia, urodził się w r. 1850 i nowicjat od- 
był u oo. jezuitów w Monaco. Po przyby» 
ciu do Stanów Zjednoczonych  studjował 
w kolegjume w Woodstock, następnie został 
profesorem filozofji i maoralności w Santa 
Clara. W r. 1820 dopiero począł intereso- 
wać się astronomją, a specjalnie sprawą 
plam słonecznych. Stowarzyszenie Rycerzy 
Kolumba założyło mu bardzo nowoczesne 
laboratorjum, dzięki czemu mógł dokładi- 
niej pracować nad ciekawiącym go przed- 
rniotem. Stworzył on pewnego rodzaju te- 
orję, nieuznaną zresztą naukowo, .na 'pod- 
stawie której, opierając się na układzie 
plam słonecznych, przepowiedział udatnie 
pogodę na przeciąg 30 dni. Tą umiejętność 
pozyskala dla niego przydomek „ojca desz- 
czy” 
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Nieuprzeime powitanie w Tylży 


zgotowali kancierzowi Rze szy Briining*owi komuniści. 


Berlin, 7. 1. PAT, i 

Pod koniec konferencji dzisiejszej w 
Królewcu kanclerz Bruening odpowia- 
dając na przemówienia oświadczył, że 
rząd Rzeszy życzy sobie, ażeby: po ewa- 
kuacji Nadrenji uwaga całych Niemiec 
skierowana została na wschód. 

W czasie przybycia kanclerza Brii- 
ninga wraz z jego otoczeniem do Tylży 
odbywały się przed dworcem kolejo- 
wym demonstracje bezrobotnych, Tłu- 
my otoczyły dworzec, napierając na 
kordon policji. Kiedy kanclerz pojawił 
się, przed wyjściem dworca, tłum przer- 
wał kordon policji, wznosząc okrzyki: 
„Precz z kanclerzem głodowym*. Jed- 
nocześnie tłum zaczął śpiewać między- 
narodówkę. Również w drodze do ra- 
tusza odbywały się na ulicach demon- 
stracje bezrobotnych w czasie których 
wznoszono okrzyki przeciw kanclerzowi 
i rządowi. Po krótkim pobycie kancle- 
ati Tylży wyjechał on na dalszy 3b- 
azd. 

Prezydent Banku Rzeszy dr. Luther 
przybył dziś do Olsztynu, gdzie wziął 
udział w konferencji kanclerza Briinin- 


Żywy trup. 
Co ma wisieć, nie utonie. 
Pisma łódzkie donoszą o nast. tra: |spisano odpowiedni protokół o wypad- 


gikomicznym wypadku: 
. Dróżnik, przechodzący wzdłuż toru 
kolejowego pod Radomskiem zauważył 
jak jakiś mężczyzna szedł między szy- 
nami w chwili, gdy nadjeżdżał pociąg 
osobowy z Łodzi. Nim dróżnik zdołał 
krzyknąć, ów mężczyzna, potrącony 
przez lokomotywę zginął pod pociągiem. 
Gdy pociąg przejechał, zaalarmowani 
przez dróżnika pracownicy kolejowi 
podnieśli leżącego bez oznak życia męż- 
czyznę, położyli go na nosze i zanieśli 
do sąsiedniego szpitala, gdzie złożono 
go w trupiarni. 

Pracownicy weszli do szpitala, gdzie 


IO ZZ aE 


Morska „kasztanka” 
. w postaci „Angoli”, 


Z okazji” wyjażdi mafsź: Piłsudskie- 
.go na Maderę, bizantynizm pism sana- 
cyjnych przyniósł czytelnikom w poda- 
runku szczegółową monografję Made- 


ry. 

Obecnie przodujący w tej akcji czer- 
woniak warszawski „Express - Poran- 
ny* —— zdobył się na detaliczny opis 


KINO 


SŁOŃCE 


Hote! „Pod białym orlem’ 
właściciel Fr. Szymański. 


MAMA 


Kino-Teatr Dwór Wąbrzeski. 


wł. Jan Kaczyński. 


W sobotę, w niedzielę i w poniedziałek, dnia 10, 11 i 12 b. m. wielki 
film produkcji 1030 r. 


W sobotę, dnia 10 
11 


la saran uwóliwski b 


Na sezon myśliws 


pierwszorzędne gatunki 
nabojów 


wszelkiego kalibru „Pocisk“, „Luxus* 
i „Normal oraz inne fabrykaty dobo- 


rowe Śrut, proch dymny i bezdymny 


oraz wszelkie przybory myśliwskie poleca 
Fr. Balcerski, o Z 


OWY 


ga z przedstawicielami miejscowych 
kół gospodarczych. 
© Burzliwe demonstracje komynistycz- 
ne powtórzyły się po przybyciu kancle- 
rza do Wystrucia. Zebrany przed dwor- 
cem tłum powitał wsiadającego do sa- 
mochodu kanclerza gwizdaniem i o- 
krzykami: „Kanclerz głodowy*. Póź- 
nym wieczorem komuniści demonstro- 
wali na ulicach miasta, wznosząc Wro- 
gie okrzyki przeciwko rządowi. Doszło 
przytem do krwawych ' starć między 
demonstrującymi komunistami i.hi- 
tlerowcami, w czasie których kilku hi- 
tlerowców odniosło ciężkie rany zadane 
sztyletami. Według doniesień prasy dla 
osobistej ochrony kanclerza i jego o- 
toczenia oprócz pogotowia policyjnego 
ściągnięto silne oddziały Reichswehry. 
W czasie konferencji. w ratuszu 
kanclerz Briining, zwracając się do o- 
becnych przedstawicieli władz i dele- 
gatów oświadczył: „Bez względu na 
protesty ulicy zdecydowani jesteśmy 
pójść dalej w kierunku raz obra- 
nym, o ile tylko znajdziemy u Panów 
poparcie“, 


ku, bez podania nazwiska zabitego. -; 
Jakież było jednak przerażenie kole- 
jarzy, gdy wychodząc ze szpitala stwier- 
dzili, że hosze są puste, a „trup“ ucieka 
co sił w nogach. 
Uciekającego „nieboszczyka“ zatrzy: 
mano i okazało się, że jest to niejaxi 
Franciszek Kowal, który wracając z li- 
bacji w . stanie « podchmielonym szedł 
szynami, a. potrącony przez lokomoty- 
wę wpadł między szyny i pociąg prze- 
jechał nad nim, nie wyrządzając mu 
większej: szkody, poza drobnemi za- 
draśnięciami. 


„Angoli*, parowca, którym marszałek 
Piłsudski jechał na Maderę z Lizbony. 


A więc: „jest tó jeden z lepszych o- 
krętów portugalskich" . choć skromny, 
jednak czysto utrzymany. Stało się to 
atoli dlatego, że kapitan „Angoli“ ka- 
zał okręt porządnie wyszorować i po- 
malować na parę dni wcześniej. „Cała 
obsługa składa się z ludzi białych“, 
Klas jest 4 (Piłsudski jechał I-szą, lecz 
rząd portugalski nie zgodził się na o- 


Dziś w piątek po raz ostatni 


„CHATA WUJA TOMA* 


płatę za przejazd), „Pokładów -spacero- 
wych dla pasażerów I kl. jest 4. Mierzą 
eme po 85 kroków długości i 5 szeroko- 
ści”, To jeszcze mało: „Express“ wspo- 
mina ponadto orkiestrę „złożoną z 6 
grajków*, przygrywającą „podczas: o- 
biadu i wieczorem". 

„Posiłki na „Angali“ są wydawane 
pięć razy dziennie“; na obiad daje się 
„z 8 do 12 potraw“. I. t. d. w tym sa- 
mym stylu, m. in. wyliczenie ładunku 
„Angoli“ w czasie podróży marsz. Pił- 
sudskiego. 

„Angola* spełniła rolę morskiej 
„kasztanki* marsz. Piłsudskiego, Są- 
dząc po tej pierwszej szczegółowej Te- 
klamie, będzie podobnie, jak i tamta 
kobyła  pasowana na historyczny 
sprzęt. 

MAGDĘ SZA ZOO ZW ZZOZ TTE ZZOZ DE. DO ZZ TWA a 
Wypadek ministra czeskiego. 

Praga, 7. 1. PAT. 

Minister rolnictwa Bradacz został 
dziś rano poraniony w katastrofie sa- 
mochodowej, przyczem doznał on sil- 
nych zwłaszcza obrażeń twarzy i gło- 
wy oraz złamania kości nosowej, Ka- 
tastrofa spowodowana została zderze- 
niem się wozu ministra z samochodem 
ciężarowym wskutek zarzucenia na 
jezdni. 


Frank Simonds zwiedza 
Pomorze. 


Bawiący w Polsce publicysta amery 
kański, interesujący się w szczególności 
sprawami europejskiemi, p. Frank Si- 
monds, zwiedza obecnie Pomorze. 
Zwiedził on najpierw Golub i Chełmżę, 
skąd uda się do Torunia, poczem przybę- 
dzie do Gdyni. 


Zaczadzeni. 

Paryż, 8. 1. Radjo. 

Pod Paryżem zaczadziła się pewna To- 
dzina, składająca się z 5 osób, która mie- 
szkała w wozie. Matka i jedno dziecko 
umarły. 


Choroba 
kardynała Scapinelli'ego. 
Citta del Vaticano, 7. 1. KAP. 
Chory poważnie kardynał Scapinelli 
po operacji pęcherza czuje się obecnie 


lepiej. 
Dramat małżeński. 


Niejaki Grzegorz Łukawski, za- 
mieszkały w Równem, podczas sprzecz- 
ki zabił swą 25-letnią żonę, zadając 
jej 8 pchnięć bagnetem w pierś. Po 
morderstwie żony usiłował odebrać 
sobie życie, podrzynając gardło brzy- 
twą i przecinając sobie arterje u obojga 
rąk. Łukawskiego odwieziona do: 
szpitala w Równem. 


Gumowe ryby. 
Statek nowojorskiej straży prohi-, 


bicyjnej zatrzymał 'w tych dniach 
wielką barkę rybacką, która w nie- 


Nr. » 


zwykły sposób często dobijała do brze“ 
gu, wyładowując ładunki ryb. Zain- 
trygowani strażnicy dokonali oględzin 
na barce, przyczem stwierdzili, że ry: 
by owe były zrobione z gumy i napeł 
nione wódką. 


, Rekord głodomora. 

Amerykański mistrz w głodowaniu — 
John Smith — ustanowił w ostatnich cza: 
sach na swym popisie w jednem z miast 
stanu Illinois nowy rekord, ' przebywając 
w szklanej trumnie 68 14 dnia i pożywiając 
się przez ten czas wodą, zaprawioną $0- 
kiem cytrynowym. si 


Zwalnianie pracowników. 

Z Katowic donoszą, że dyrekcja 
przedsiębiorstw przemysłowych w Głu 
szowcu pod  Tarnowskiemi Górami. 
wypowiedziała z dniem 31 marca T: b. 
pracę prawie wszystkim urzędnikom 
zajętym w administracji tych przed- 
siębiorstw. ? 

Nowe umowy zawarte mają być na 
znacznie gorszych warunkach. I 

Wszyscy urzędnicy i pracownicy 
Generalnej Dyrekcji hr. Henckel vor. 
Donnersmarcka w Karłuszowcu otrzy- 
mali wymówienie pracy. Nowe kon- 
trakty zawarte zostaną na warunkach. 
pogorszonych, przyczem część urzędni: 
ków i pracowników zostanie zreduko- 


waną. 
Ustawa inwalidzka. __ 
Ministerstwo pracy i opieki srołócznej 
opracowuje wespół z ministerstwem skar- 
bu jednolity tekst ustawy o zaopatrzeniu 
inwalidów wojennych i ich rodzin, oyai 
rodzin po poległych i zmarłych lub zagi- 
nionych, których śmierć lub zaginięcie po 
zostaje w związku ze służbą wojskową. 
Jednolity tekst ustawy o zaopatrzeniu 
ogłoszony zostanie w Dzienniku Ustaw R 
P. w drodze obwieszczenia. 


Dla miłej zgody. 
Kiedy wrócisz do domu Janie? 
—Kiedy będę chciał. KOMUS 
— No dobrze, ale nie później. 
„Wszechświatowy"”. 
Ojcze — jaki to jest język esperan- 
to — pyta mały Józio. y 
— Wszechświatowy — moj 
cze. 
— A gdzie się mówi tym językiem? 
— Nigdzie. 
Z rozmowy dwu mężów. 
— Pomiędzy moją żoną i mną panuje 
zupełna zgoda. Stanowimy oboje jedność. 
A moja stara i ja sianowimy dzie: 


chłop- 


siątkę. 
— Jakto? 
— Tak. Moja żona jest w domu ieqdno- 
stką, a ja przy niej zupełnem zerem 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński. Wąbrzeźno, Koiejawa ? 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. 4. 
w Toruniu. 


W roli tyt. mistrz 
elegancji i+ sportu 


przeciwników! Udaremniony napad 


mętów społecznych wyuzdanych spelunek i zaułków, 


towarzyskiego, wytwornych salonów 


Następny program: 


Dła dzieci specjalne przedstawienie o godz. 4 po poł. 


przymusowego 


W. 711 stochlebiu 


Przetarg 


przybitki 


powózkę. 
Zbiórka 


bm. o godz. 8,30 wiecz. i'w niedzielę, dnia 
bm. o godz. 5 i 8,50 wiecz. 


„REPUBLIKA PIRATÓW" 


„(Rot Pirat) W rol. głów. Jack Trevor, Siegfried Arno, Marietta Mill- 
ner. Do tego śliczny nadprogram. Orkiestra ściśle dostosow. do filmu. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 10. 1 1931 r. 


11 przed poł. sprzedawać 
będę w drodze przetargu 


dającemu za gotówkę u p. 
Stefanji Hołowatej w Czy- 


jałówkę i maneż. 
Główczewski, 
komorn. sąd, w Wąbrzeźnie 


przymusowy 
W sobotę, dnia 10. I. 31 r. 
o godz. 14 sprzedawać będę 
w Bielsku najwięcej dają- 
cemu za gotówkę 


licytantów przy 

oberży p, Assyka. 
Rogowski, 

komornik sąd. Kowalewo. 


Zapowiadamy: 


Wydzierżawię 
pokój 


starszej samotnej pani. 
Oferty składać do Admin. 
„Gazety Wąbrzeskiej” 


= c: 
Dziewczyna 
porządna *i uczciwa do 
wszelkich prac domowych 


może się zgłosić od zaraz 
w Administracji | 


o £. 


najwięcej 


„Gazety Wąbrzeskiej" 


Handlarze żywym towarem 


(Ludzie bez oblicza) 


Harry Peel 


Wyrafinowana sieć zbrodniczych intryg! Śmiertelna walka dwóch 


Największy CYRK SWIATA, 


„SKRZYDLATA FLOTA“ 


z Ramonem Nowaro, 


Wąbrzeskiej 


złoczyńców! Srodowisko apaszów, 
środowisko świata 
i nocnych lokali. 


najbardziej rozpowszechnionej 
w mieście i oolicy. 


Przemysl 
Krajowy. 


